
Uchwała Prezydium Rządu 
w sprawie spółdzielczego budownictwa 

mieszkaniowego i budownictwa 
indywidualnych domów jednorodzinnych

WARSZAWA. Prezydium Rządu, po zasięgnięciu opinii 
Centralnego Związku Spółdzielczego powzięło uchwałę , 
ustalającą zadania spółdzielczości w zakresie budownic­
twa mieszkaniowego oraz określającą pomoc państwa 
w tym zakresie.

dzinnych, zarządzanie nimi i 
eksploatacja — oraz spół­
dzielczych zrzeszeń budowy 
domów jednorodzinnych na 
własność osobistą.

Program budowy w zasa­
dzie nie powinien przekra- 

(Dokończenie na 2 str.)

Pokój zwycięży
Zalecenia Międzynarodowej Konferencji 

na rzecz osłabienia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych 

SZTOKHOLM. Jak już donosiliśmy, w dniu 23 czerw­
ca zakończyły się obrady Międzynarodowej Konferencji 
na rzecz osłabienia napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych. Konferencja uchwaliła rezolucję oraz zalece­
nia opracowane przez sekcje konferencji.

ZALECENIA SEKCJI POLITYCZNEJ 
W KWESTII NIEMIECKIEJ

Święto Marynarki Wojennej
Mamy szeroki dostęp do morza, ciągnący się ponad 

500 km na przestrzeni od Elbląga do Szczecina. Porty: 
Gdańsk, Gdynia i Szczecin odgrywają poważną rolę na 
Bałtyku jako porty handlowe i rokrocznie zwiększa­
ją sw Oją moc przeładunkową.

Nasza biało - czerw ona bandera z roku na rok coraz 
częściej ukazuje się na dalekich morzach i oceanach 
świata. Widzą ją porty Związku Radzieckiego, Chin 
Ludowych, Indii, Afryki. Polskie statki przewożą na­
sze towary do wszystkich części świata.

Jeszcze niedawno w zrujnowanej Stoczni Gdańskiej, 
pokonując wicie trudności, przystępowaliśmy do budo­
wy pierwszego polskiego rudowęglowca ,,Soldek“. 
A dziś, gdy wkraczamy w dziesiąty rok istnienia Pol­
ski Ludowej, wielka wykwalifikowana i zahartowana 
w walkach z trudnościami armia budowniczych okrę­
tów co miesiąc nieustannie powiększa naszą flotę han­
dlową o nowe, coraz lepsze jednostki.

Wielkim osiągnięciem gospodarki morskiej Jest sta­
ły rozwój rybołówstwa, tak bałtyckiego jak i daleko­
morskiego. Tętni i rozkwita życie na Wybrzeżu. Nie­
przerwanie trwa rozbudowa i modernizacja portów. 
Jednocześnie odbudowują się zabytki starego Gdańska, 
Powstają nowe dzielnice mieszkaniowe w Szczecinie, 
Gdyni i Wrzeszczu.

Partia i rząd otacza serdeczną troską i opieką na­
szych stoczniowców, rybaków i marynarzy. Dowodem 
tego jest Karta Stoczniowca oraz prawa i przywileje 
przyznane przez rząd rybakom i marynarzom w Usta­
wie Żeglarskiej.

Wraz z rozwojem gospodarki morskiej krzepnie si­
lą zbrojna Polski na morzu — Ludowa Marynarka Wo­
jenna.

Dumnie powiewa na okrętach Ludowej Marynarki 
Wojennej, na piastowskim Wybrzeżu od Szczecina do 
Elbląga biało - czerwona bandera polska, jako znak 
siły, suwerenności i nienaruszalności naszych morskich 
granic.

(Dckończenle na 3 stx'-i

ków wycieczki zaznalomiło się 
z pracami architektów i urba­
nistów krakowskich.

Duże zainteresowanie wśród 
gości zagranicznych wzbudziła 
jedna z centralnych imprez 
..Dni Krakowa" tradycyjny laj. 
konik.

Póżncm wieczorem qoście Za 
qranlczni udali się w podróż 
powrotną do Warszawy.

czonych, by powstrzymały 
się od udzielania pomocy 
tego rodzaju działaniom 
wojsk najemnych, które do 
konały inwazji na Gwałe« 
malę z terytorium Republi­
ki Hondurasu, agresja do­
tychczas nie została przer 
wana. Przeciwne, jak to już 
oświadczył mój rząd Radź e 
Bezpieczeństwa, te siły 

(Dokończenie na 2 str )

KRAKÓW. W dniu 24 bm 
bawiąca w Krakowie grupa 
uczestników Międzynarodowe­
go Spotkania Architektów i 
Działaczy Samorządowych zwis 
dziła teren budowy Huty :m 
Lenina oraz miasta Nowa Huta.

Do Krakowa przybyła też w 
qodzinach południowych grupa 
architektów zagranicznych, któ 
ra bawiła w Zakopanem.

Po południu wielu uczestni-

Rząd radziecki uważa za ko 
nieczne oświadczyć rządowi 
Stanów Zjednoczonych co na­
stępuje:

Dnia 23 czerwca br. o godzi­
nie 4 czasu miejscowego, ra­
dziecki statek - cysterna „Tu 
apse" żeglugi czarnomorskiej, 
płynący z ładunkiem nafty o- 
świetleniowej, na otwartym 
morzu na południe od wyspy 
Taiwan został zatrzymany 
przez torpedowiec w punkcie 
oznaczonym 19 stopni 30* pół­
nocnej szerokości geograficz­
nej i 120 stopnj 23' wschodniej 
długości geograficznej oraz 
pod groźbą użycia broni zmu­
szony był zmienić kurs i pły 
nąć za tym okrętem. Po otrzy 
maniu wiadomości od kapita­
na statku - cysterny o napa­
ści torpedowca łączność radio­
wa ze statkiem została prze­
rwana. Dalszy los statku ra­
dzieckiego i jego załogi jest 
nieznany. Jest rzeczą zupełnie 
oczywistą, że zagarmęcie ra­
dzieckiego statku - cysterny 
nr zez okręt wojskowy na wo­
dach kontrolowanych przez 
marynarkę wojenną Stanów 
Zje<inaczQnyęli mogło być 4<?!.

Przewidziane jest tworze­
nie dwojakiego rodzaju spół­
dzielni mieszkaniowych: spół 
dzielni budowlano-mieszka- 
niowych, których zadaniem 
jest zbudowanie dla swych 
członków spółdzielczych do­
mów blokowych lub jednoro-

Pismo rządu gwatemalskiego
do rzqdu ZSRR

i odpowiedź rządu ZSRR
24 czerwca br. minister Spraw Zagranicznych ZSRR W. 

M. Molotow otrzymał od ministra Spraw Zagranicznych 
Gwatemali G. Torielło następującą depeszę;

„Guatemała City, 23 czerwca 
DO

MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH ZSRR

. Moskwa

czenie ich do jakiegokolwiek 
paktu wojskowego.

ZALECENIA 
SEKCJI POLITYCZNEJ 

W SPRAWIE ROZBROJENIA 
1 BRONI 

MASOWEJ ZAGŁADY

UCZESTNICY Międzynaro­
dowej Konferencji na 

rzecz osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych zdecydowanie popierają 
zasadę wyrażoną w Karcie 
NZ,” odrzucającą wojnę jako 
środek rozwiązywania kon­
fliktów międzynarodowych. 
Uważamy’ ponadto, że obłęd­
ny wyścig zbrojeń stanowią­
cy brzemię dla wszystkich 
oraz powodujący szczególni^ 
szybki rożwój produkcji i 
gromadzenie bomb atomo­
wych i wodorowych a także 
doświadczenia nad nimi, któ­
re wywołały już liczne ofiary 
i powszechne oburzenie — 
wszystko to wzmaga napię­
cie międzynarodowe, które 
może doprowadzić do wojny.

Dlatego zwracamy się do 
rządów wszystkich krajów, 
które są w stanie produko­
wać bomby atomowe i wodo­
rowe, aby zgodziły się na za­
przestanie dalszych ekspery-

[Dokończenlę na 3

Z pobytu w Polsce 
u czesi u i k ó w M i ęd zy 11 a rod o w ego 

Spotkania Architektów

Zebranie plenarne KW PZPR
w Koszalinie

Dnia 24. VI b. r. odbyło się zebranie plenarne Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Koszalinie. Tematem obrad była spra 
wa usprawnienia pracy Państwowych Ośrodków Maszyno­
wych.

Referat sprawozdawczy z dotychczasowej pracy POM-ów 
wygłosił kierownik Wojewódzkiego Zarządu POM tow. Sta­
nisław Sawicki.

Koreferat: „-O partyjnym kierownictwie działalnością
POM-ów" - wygłosił kierownik Wydziału Rolnego KW tow. 
Marion Czerwiński.

W dyskusji nad referatami zabierali głos tow, tow.: Kur- 
pias, Blinder, Czubacki, Michalczuk, Ozga, Sapeta, Dubie1, 
Kabaciński, Półtorak, Czubakowa, Pyrzak, Sztolc, Śliwa, Trza- 
stowsk).

Dyskusję podsumował I sekretarz KW PZPR tow. Józef Ry- 
gliszyn.

Omawiając sprawy organizacyjne, plenarne posiedzenie w 
skład zastępców członków KW przyjęło tow. Mariana Czer­
wińskiego. Z obowiązków zastępcy członka KW zwolniono 
tow. Marię Ćwiklińską.

Obszerniejsze materiały z przebiegu zebrania plenarnego 
KW ukażg się w następnych numerach gazety.

NA STRAŻY POKOJU

Premier Czou En-lai 
przybył do Delhi

przyjaźni między Indiami a 
Chińską Republiką Ludową.

Następnie premier Czou 
En-lai złożył oświadczenie, 
w którym podziękował pre­
mierowi i rządowi Indii za 
zaproszenie.

Przekazując serdeczne po­
zdrowienia od narodu chiń­
skiego dla narodu indyjskie­
go, premier Czou En-lai o- 
śwjadczył:

„Przyjaźń 960 milionów mię 
szkańców Indii i Chin jest 
doniosłym czynnikiem utrwa 
lenia pokoju na świecie. Niech 
że przyjaźń ta pogłębia się i 
niechaj narody Azji coraz 
ściślej współpracują ze so­
bą".

delhi. Jak donosi Hindu­
ska Agencja Prasowa, pre­
mier j minister Spraw Zagra 
nicznych Chińskiej Republi­
ki Ludowej Czou En-lai przy 
był dnia 25 czerwca w godzi 
nach rannych do stolicy 
Indii. Premiera Chińskiej Re 
publiki Ludowej witał na lo 
tnisku Pałam premier Indii 
Nehru, wraz z członkami rzą 
du. Na lotnisku byli również 
obecni członkowie korpusu 
dyplomatycznego z jego dzie 
kanem, ambasadorem Egiptu 
na czele. W pobliżu lotniska 
zebrały się tysiące mieszkań­
ców New Delhi, którzy wzno 
sili okrzyki na cąeść Chiń­
skiej Republiki Ludowej, pre 
miera Czou En-laia oraz

UCZESTNICY konferencji 
są przekonani, iż po­
kój jest niepodzielny o- 

raz uważają, że pokojowe roz 
wiązanie kwestii niemieckiej 
ma istotne znaczenie dla zła­
godzenia napięcia międzynaro 
dowego.

Przebieg rokowań w Gene­
wie dowodzi, że jest możliwe 
1 tym samym konieczne jak 
najszybsze wznowienie prze­
rwanych rokowań między 
czterema wielkimi mocar­
stwami w Berlinie.

Po to, aby naród niemiec­
ki mógł uczestniczyć w roz­
wiązaniu sprawy jego włas­
nej przyszłości, byłoby po­
żądane, aby rządy zachodnio- 
niemieckiej Republiki Fedcral 
nej i Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej brały udział 
w tych rokowaniach.

Rokowania powinny dopro­
wadzić do pokojowego zje­
dnoczenia Niemiec przy porno 
cy metod demokratycznych i 
do zawarcia traktatu pokojo­
wego, który gwarantowałby 
bezpieczeństwo sąsiadom Nie 
mieć i całej Europie. Aby do 
tego doprowadzić, koniecz­
ne jest, by przed rozpoczę­
ciem rokowań i w czasie ro­
kowań nie podejmowano żad­
nych kroków mających na ce­
lu remilitaryzację Niemiec w 
jaWjJfcftlwicls JWWO lulJ -Til*

N'ouą haniebna prowokacja 
amerykańskich imperialistow

Brutalne porwanie 
radzieckiego statku handlowego 

Nota rządu 7SRR do rządu LSA
MOSKWA. Agencja TASS poda je:

Dnia 24 czerwca zastępca ministra Spraw Zagranicznych 
ZSRR W. Zorin wręczył ambasadorowi Stanów Zjedno-. 
czonych w Moskwie Ch. Bohlenowi następującą notę:

konane tylko przez marynarką 
wojenną USA.

Rząd radziecki oczekuje, iż 
w związku z tą napaścią na 
radziecki statek handlowy na 
otwartym morzu, rząd USA 
podejmie kroki w celu natych 
miastowego zwrotu statku, je 
go ładunku i załogi. Równocze 
śnie rząd radziecki domaga się 
stanowczo surowego ukarania 
amerykańskich osób urzędo­
wych uczestniczących w orga« 
nlzacij tego bezprawnego ak­
tu oraz podjęcia kroków, któ­
re uniemożliwiłyby powtórze­
nie tego rodzaju aktów stano 
wiących brutalne pogwałcenie 
swobody żeglugi na otwartym 
morzu.

Rząd radziecki uważa za ko 
nieczne oświadczyć, żę nie mo 
że przejść do porządku dzień 
r.ego nad takimi aktamj i zmu 
szony będzie podjąć odpowied 
nie kroki, aby zapewnić bez- 
nieczeństwo żeglugi radziec­
kich statków handlowych w 
tym rejonie.

Ch. Bohlen przyrzekł prze­
kazać notę rządowi Stanów 
Zjednoczonych.

Mam zaszczyt M^omuni- 
kować Waszewrkscelencjl, 
żę mimo powziętej jednomy 
ślnie przez Radę Bczpieczeń 
stwa 20 czerwca br. uchu a 
ły przewidującej niezwło­
czne Frzerwanie wszelkich 
działań, które mogą dopro 
Wpr^ić do rozlewu krwi, i 
pj^mującej wszystkim 
pfcfitwom - członkom Or 
g-^Bacji Narodów Zjedno-



Położyć kres agresji w Gwatemali
Pismo przedstawiciela ZSRR w ONZ Carapkina 

do sekretarza generalnego ONZ
NOWY JORK. 24 czerwca pełniący obowiązki stałego 

Fi-zecłstawicieła ZMM w ONZ 3. K. Carapkin wystosował 
do sekretarza generalnego ONZ pismo z prośbą o prze­
kazanie go przewodniczącemu Rady Bezpieczeństwa Lod- 
geowi.

Pismo stwierdza:
,,22 czerwca wieczorem o- 

trzymałem depeszę od przed­
stawiciela Gwatemali w 
ONZ, w której donosi on, że 
r/ąd Gwatemali prosi, aby 
bez zwłoki zwołano posiedzę 
nie Rady Bezpieczeństwa, po­
nieważ rezolucja uchwalona 
20 czerwca przez Radę jest 
nadal nie wykonywana przez 
inne państwa będące członka 
mi ONZ, co jest sprzeczne 
z artykułem 23 Karty NZ, 
Depesza podaje również, że 
dziesiątki miast i wsi Gwa­
temali są bombardowane i o- 
strzeliwane z powietrza.

Przedstawiciel Gwatemali 
domaga się zwołania Rady 
Bezpieczeństwa w dniu dzi­
siejszym, 24 czerwca, dla pod 
jęcia kroków w celu położe­
nia kresa agresji.

W związku z tym, proszę 
pana, panie przewodniczący, 
"o niezwłoczne zwołanie po­
siedzenia Bady Bezpieczeń­
stwa dla rozpatrzenia próbie 
mu gwatemalskiego".

Pokój zwycięży
(Dokończenie z 1 str.) 

rr.entów z tą bronią i równo 
cześnie zadeklarowały, że nie 
oędą jej stosować w czasie 
wojny.

Wzywamy wszystkich, ko 
go to dotyczy do kontynuoua 
•l a rokowań w Komisji Roz 
orojenjęwej ONZ i do zawar­
cia bez cTalszej zwłoki ukła­
du, który przewidywałby za­
kaz wszystkich rodzajów bro 
ii masowej zagłady <jraz sta 
lą kontrolę nad wykonaniem 
tego zakazu. Wzywamy rzą­
dy wszystkich krajów, aby 
zawarły układ w sprawie 
rzeczywistego i sprawiedliwe 
go rozbrojenia, które obejmo­
wałoby siły zbrojne i wszyst 
kie rodzaje broni.

Mimo, że tylko określone 
kraje produkują brom atomo­
wą, niemniej jednaj? każdy 
kraj na świecie narażony Jest 
na niebezpieczeństwo. Dlate­
go też uczestnicy konferencji 
popierają apel premiera Ne- 
hru do narodów całego świa­
ta, aby wypowiedziaJy się z 
całą mocą przeciwko zwięk­
szaniu produkcji środków za­
głady zagrażających wszyst­
kim ludziom.

Uczestnicy konferencji wi­
tają z zadowoleniem wszyst­
kie propozycje w sprawie po­
kojowego wykorzystania e- 
nergii atomowej, lecz propo­
zycje te będzie łatwiej przy­
jąć i wprowadzić w życie je­
śli zawarty zostanie przed 
tern układ o zakazie stosowa­
nia energii atomowej do ce­
lów wojennych. Jedynie wów 
czżs możliwe będzie całkowi­
ta wykorzystanie zasobów

Strajk robotników 
Egipskich 
zatrudnionych w obo­
zach Moj^kowjch 
w st refie
Kanału Sueskiego

LONDYN. Jak podaje dzien­
nik egipski „Al Gumhuria", ro­
botnicy egipscy zatrudnieni w 
obozach angielskich w Tel-el- 
Kebir oqłosili 23 bm. strajk pro 
testacyjny w związku z napa­
ścią żołnierzy brytyjskich na 
robothików egipskich. Trzej ro­
botnicy odnieśli rany.

Churchill i Eden
wyjechali
do Waszyngtonu

LONDYN. Jak donosi agen­
cja Reutera, dnia 24 bm. wie­
czorem premier brytyjski Chur­
chill i minister spraw zagrani­
cznych Eden wyjechali do Wa­
szyngtonu,

DEPESZA 
PRZEDSTAWICIELA 

GWATEMALI W ONZ 
DO PRZEDSTAWICIELA 

ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
W ONZ

NUoiY JORK. Dnia ił om. 
przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego w ONZ S. K. Ca­
rapkin otrzymał depeszę od 
przedstawiciela Gwatemali 
Castillo Arrioli w związku 
z tym, że przedstawiciel Sta­
nów Zjednoczonych Lodge, 
który w czerwcu pełni funk­
cje kolejnego przewodniczące­
go Rady Bezpieczeństwa, do­
tychczas nie reaguje na proś­
bę Gwatemali w sprawie nie 
zwłocznego zwołania posie­
dzenia Rady Bezpieczeństwa.

Depesza brzmi:

„W imieniu mego rządu 
nam zaszczyt prosić o zwo­
łanie pilnego posiedzenia Ra­
dy Bezpieczeństwa wobec te­
go, te ir-ii państwa — człon­
kowie' wbrew artykuło­
wi 25 NZ, nadal nie 

naukowych i technicznych dla 
zaspokojenia żywotSfch po­
trzeb ludzkości.

ZALECENIA SE 
POLITYCZNEJ W Si 

ORGANIZACJI NARWW 
ZJEDNOCZONYCH 
bezpieczenstww 
i niezawisłość! 

NARODOWEJ •

TTCZESTNICY Międzynaro- 
dowej Konferencji na 

rzecz osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych uważają, że Karta NZ 
powinna być stosowana zgo 
dnie z jej duchem i literą tak, 
by nie zawiodła nadziei na­
rodów, by Chińska Republi­
ka Ludowa bez dalszej zwło 
ki mogła zająć należne jei 
miejsce w ONZ, aby wszyst 
kie państwa bez względu na 
system społeczny i politycz­
ny, które pragnęły lub pra^- 
gna wstąpić do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych mo­
gły to uczynić 1 aby ONZ na 
brała charakteru uniwersal­
nego. W ten sposób ONZ mo­
głaby odgrywać pierwszo­
rzędną rolę w dziele osłabię 
nia napięcia międzynarodo­
wego.

Konferencja występuje 
przeciwko paktom wojsko­
wym lub koalicjom, które 
zmierzają do wzmożenia na­
pięcia lub wywołują je.

Konferencja wypowiada 
się za zawarciem paktów o 
nieagresji i o bezpieczeń­
stwie, które byłyby dostęp­
ne dla wszystkich państw za 
interesowanych bez wzglę­
du na ustrój polityczny i spo 
łeczny na zasadzie równości 
i zgodnie z Kartą NZ. W ten 
sposób można byłoby położyć 
kres zimne) wojnie i rozwi­
nąć ducha współpracy między 
krajami całego świata.

Konferencja głosi, że pra­
wa narodów do samookreśle- 
nia i niezawisłości mają zna 
czenie tylko wtedy, gdy są 
rzeczywiście zapewnione.

W konsekwencji Konferen­
cja uważa, że narody zależne 
powinny uzyskać wolność, 
same decydować o własnych 
sprawach i same swobodnie 
dysponować własnymi bogać 
twamj naturalnymi i plona­
mi swej pracy.

Konferencja oświadcza, że 
należy położyć kres przemo­
cy stosowanej wbrew woli 
ludów na różnych terytoriach 
i że należy zaprzestać wszel 
kiej dyskryminacji rasowej.

Niezawisłość narodowa i 
prawo do samookreślenia ka< 
dego narodu stanowią równo 
cześnie podstawowy waru­
nek i niezawodną gwaran­
cję pokoju na całym świecie.

W zakończeniu omówiono 
na konferencji zalecenia Sek- 
.cji do Spraw Kultury^

wykonują rezolucji uchwalo­
nej 20 czerwca.

Przeciwnie, od 22 do po­
łudnia 23 czerwca zaatakowa 
no i ostrzelano z samolotów 
ponad 45 miast i wsi moje­
go kraju — niektóre miasta, 
jak np. Zacapa, Gualan i in­
ne, zostały zbombardowane 
lOO-furttd^ymf bombami. Lud­
ność cywilna tych miast zo­
stała ostrzelana z karabinów 
maszynowych. Gwatemala nie 
rozporządza środkami nie­
zbędnymi do odparcia tego 
rodzaju zbrodniczych aia- 
ków. Samoloty wojskowe ty­
pu „P-47* w szyku po 3 i 4 
samoloty dokonują intensyw­
nych lotów zwiadowczych nad 
wszystkimi innymi miastami, 
położonymi w środkowej i 
zachodniej części kraju. Taj­
na rozgłośnia radiowa agre­
sorów ostrzega, że w ciągu 
najbliższych 24 godzin roz- 
pocznie się zmasowany nalot 
z użyciem dużych bomb na 
stolicę Gwatemali i inne 
większe miasta.

Informacje prasowe, jak rów­
nież fotoqraffe uzyskane z kół 
odpowiedzialnych 1 opublikowa 
ne w prasie amerykańskiej, do­
wodzą. że kwatera qłówna oraz 
lotniska najeźdźców mieszczą 
się na terytorium Hondurasu. 
Rada Bezpieczeństwa powin­
na być poinformowana o 
tej sytuacji, i dlateąo mój 
rząd prosi o pańską życzli­
wą i cenną współpracę w zwo­
łaniu Rady Bezpieczeństwa naj. 
dalej 24 czerwca, bv zrealizo­

Uchwała Prezydium Rządu
(Dokończenie z 1 str.) 

czać 110 mieszkań w bloku, 
względnie 100 domów jednoro 
dzinnych, ani obejmować 
mniej niż 10 mieszkań w blo 
ku względnie 10 domów jed­
norodzinnych.

Program budowy winien 
być zrealizowany w ciągu 
trzech lat pod rygorem roz­
wiązania spółdzielni.

Domy jednorodzinne budo­
wane przez spółdzielnie li­
czyć będą do czterech poko­
jów z kuchnią o łącznej po­
wierzchni użytkowej do 110 
ms, a mieszkania w spółdziel 
czych domach blokowych do 
trzech pokojów z kuchnią.

Spółdzielnie realizują pro­
gram budowy domów w opar 
ciu o własne środki finanso­
we nagromadzone w określo­
nych rozmiarach przez każ­
dego członka w formie wkła 
dów mieszkaniowo-budowia- 
nych, na które składają się: 
wpłaty gotówkowe człon­
ków, wartość wniesionej pra 
cy własnej członków oraz 
wartość wniesionych przez 
członków materiałów budow­
lanych.

Wyceny wkładu wniesione 
go przez członka w formie, 
własnej pracy względnie ma 
teriałów dokonuje zarząd 
spółdzielni według obowiazu 
jących płac i cen na podsta­
wie opinii inspektora tech­
nicznego budowy.

Do założenia spółdzielni 
wymagane jest oświadczenie 
o celowości założenia, wyda­
wane przez Centralny Zwią­
zek Spółdzielczy na podsta­
wie opinii prezydium właści 
wej terenowo-powiatowej ra 
dy narodowej.

Przy założeniu spółdzielnia 
przyjmuje statut oparty o je 
den z wzorcowych statutów, 
opracowuje program budowy 
i ustala plan sfinansowania 
budowy.

Przed włączeniem do planu 
inwestycyjnero spółdzielnia 
powinna mieć nagromadzo­
nych własnych środków człon 
ków w zasadzie nie mniej niż 
30 proc, wartości programu 
budowy.

Pomoc państwa dla spół­
dzielczego budownictwa mie 
szkaniowego polega na odstę 
powaniu gruntów pod budo­
wę, na dostarczaniu projek­
tów typowych domów jedno­
rodzinnych, na ułatwieniach 
w zaopatrzeniu w podstawo 
we materiały budowlane oraz 
ewentualnie na udzielaniu 
kredytu spółdzielniom, które 
ze względu na warunki ma­
terialne swych członków nie 

wać rezolucję z 20 czerwca 
przez możliwie jak najszybsze 
wysianie komisji obserwato­
rów, która powinna przekazać 
Radzie Bezpieczeństwa prawdzi 
we informacje o inwazji, jakiej 
ofiarą jest Gwatemala, by Ra­
da Bezpieczeństwa podjęła jak 
najbardziej zdecydowane kroki 
w celu położenia kresu konty­
nuowaniu tej agresji".

Przedstawiciel Gwatemali w 
ONZ wystosował depeszę ana­
logicznej treści do wszystkich 
członków Rady Bezpieczeństwa.* * *

NOWY JORK. Na żądanie 
przedstawiciela Gwatemali w 
ONZ Rada Bezpieczeństwa zbie 
rze się by rozpatr / ć skargę 
rządu gwatemalskiego.
SYTUACJA W GWATEMALI

PARYŻ. Agencja AFP donosi 
z Meksyku, ża dyrekcja gene­
ralna poczty meksykańskiej 
ogłosiła komunikat stwierdzają­
cy, że między Meksykiem a 
Gwatemalą przywrócona zo­
stała normalna łączność poczto­
wa.

AFP podaje następnie, że w 
Meksyku trwają demonstracje 
studentów wyrażających swą 
solidarność z rządem Gwate­
mali.

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi ze stolicy Gwatemali, że 
dowództwo armii gwatemalskiej 
oq)osiło komunikat stwierdza­
jący. że oddziały najeźdźców 
zostały w kilku miejscach od­
parte i schroniły się w qórach 
w pobliżu granicy Hondurasu.

mogą sfinansować budowy w 
całości z wkładów budowla- 
no-mieszkaniowych. Kredyt 
nie może przekracać 70 proc, 
kosztów budowy. Okres jego 
spłaty nie może być dłuzszy 
niż 10 lat, a dla spółdzielni 
zrzeszających robotników — 
dłuższy niż 15 lat.

Zasady i warunki dostoso­
wania spółdzielni mieszka­

niowych istniejących w chwi 
li wejścia w życie uchwały 
do postanowień tej uchwały 
będą uregulowane oddziel­
nie.

Jednocześnie została po­
wzięta uchwała w sprawie 
pomocy państwa dla indywi­
dualnego budownictwa mie­
szkaniowego, przez które ro 
zumie się budowę jednoro­
dzinnych domów mieszkal­
nych, obejmujących do 4 po­
kojów z kuchnią o powierz­
chni użytkowej do 110 m:!. 
Pomoc państwa będzie udzie 
lana indywidualnemu budów 
nictwu mieszkaniowemu po­
wszechnemu, realizowanemu 
przez poszczególnych obywa 
tell oraz indywidualnemu bu­
downictwu przyzakładowemu, 
realizowanemu przez pra­
cowników poszczególnych za 
kładów pracy i pozostające­
mu pod opieką tych zakła­
dów. Pomoc ta polegać bę­
dzie przede wszystkim, ana­
logicznie jak przy budownic­
twie spółdzielczym, na odstę 
powaniu działek budowla­
nych, dostarczaniu projektów 
typowych domów Jednoro­
dzinnych, na ułatwieniach 
w zaopatrzeniu materiało­
wym, oraz na udzielaniu kte 
dytu osobom, które ze w?gl<; 
du na warunki materialne 
nie mogą zrealizować budo­
wy bez. pomocy finansowej 
państwa. Dla budownictwa 
indywidualnego kredyt nie 
może przekraczać u' zasa­
dzie 70 proc, kosztów budo­
wy. Okres jego spłaty nie 
może być dłuższy niż 10 lat 
w budownictwie powszech­
nym i 15 lat w budownic­
twie przyzakładowym.

Budownictwo spółdzielcze 
i indyw idualne powinno być 
możliwie tanie i w tym celu 
stosować należy w najszer­
szym zakresie materiały 
miejscowe i elementy z nich 
prefabrykowane oraz mate­
riały zastępcze, odpadowe i 
odzyskowe.

Minister Gospodarki Ko­
munalnej zobowiązany zo­
stał do opracowania projektu 
aktu prawodawczego o wylą 
czeniu wybudowanych ćo- 
mów spod przepisów o publi 
cznej gospodarce lokalami i 
o najmię lokali^

Pismo rządu gwatemalskiego 
do rządu ZSRR 

i odpowiedź rządu ZSRR
(Dokończenfe z 1 str.) 

zbrojne w dalszym ciągu 
korzystają z lotnisk w Hon 
durasie i Nikaragui, otrzy 
mują efektywną pomoc i wy 
zyskują tolerancję okazywa 
ną im bezprawnie przez 
rządy tych państw — człon 
ków Organ, zacji Narodów 
Zjednoczonych.

Zwracam się z pilnym pi 
smem do Waszej Ekscelen­
cji, by poinformować o tej 
npważnej sytuacji i prosić, 
by pański rząd, który zaw­
sze zdecydowanie występo 
wał przeciwko agresji i w 
obronie ząsad ONZ, jago 
członek Rady Bezpieczeńst 
wa podjął się misji dobrych 
usług i skorzystał z praw 
przyznanych mu przez sta­
tut Rady Bezpieczeństwa'w 
tym celu, by ten wysoki or 
gan na nowym posiedzeniu 
użył swego autorytetu dla 
osiągnięcia skutecznego wy 
konywania uchwałv Rady 
Bezpieczeństwa z 20 czerw

DO

MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH
PANA GWILLERMO TORIELLO

GUATEMALA CITY

Mam zaszczyt potwier­
dzić otrzymanie depeszy 
Waszej Ekscelencji z '23 
czerwca i zakomunikować 
panu, iż rząd ZSRR, który 
żywi głęboką sympatię dla 
narodu Gwatemali, bronią­
cego wolności i niepodległo 
ści swej ojczyzny, ustosun 
kował się z całą uwagą do 
prośby zawartej w pań­
skiej depeszy i dał instruk 
cje przedstawicielowi ra­

Święto Marynarki Wojennej
(Dokończenie z 1 str.)

Naród polski szczyci się swą Marynarką Wojenną, 
otacza ją troską i miłością. Naród polski nigdy w swej 
historii nie miał takiej Marynarki Wojennej, związa­
nej tysiącznymi nićmi z narodem, z jego walką i pracą.

gila naszej Ludowej Marynarki Wojennej tkwi 
w jedności moralno - politycznej jej składu osobowego, 
w pierwszorzędnym, nowoczesnym uzbrojeniu wojenno- 
morskim. Siła Marynarki Wojennej tkwi w jej ka­
drach — gorących patriotach Polski Ludowej, gotowych 
bronić jej morza, jej zdobyczy, wolności i niepodległo­
ści do ostatniego tchu. Siła naszej Marynarki Wojen­
nej tkwi w głębokim i nierozerwalnym braterstwie 
broni z najpotężniejszą marynarką świata — Marynarką 
Wojenną Kraju Rad.

Nasza Marynarka Wojenna czerpie swą siłę z nie­
rozerwalnej więzi z narodem. Bohaterstwo pracy pol­
skiej klasy robotniczej, jej ofiarny wysiłek w realiza­
cji wytycznych wskazań Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jest dla marynarzy źródłem natchnienia 
w trudach służby morskiej, w osiąganiu coraz to lep­
szych wyników w wysz.koleniu i dyscyplinie.

Nasza Marynarka Wojenna jest godną spadkobier­
czynią wspaniałych tradycji morskich naszego narodu, 
który zawsze gorąco kochał swoje morze i w obro­
nie jego dokonywał bohaterskich czynów. Jest spadko­
bierczynią chwały i waleczności tych, którzy na prze­
strzeni wieków toczyli sprawiedliwe walki, prze­
lewali swą krew i oddawali życie w obronie ojczyzny.

W swych tradycjach Ludowa Marynarka Wojenna 
nawiązuje do chwały Bolesława Chrobrego, który wbi­
jał graniczne słupy nad v odami Odry i Zalewu Szcze­
cińskiego, do bohaterskich, czynów Krzysztofa Arci­
szewskiego, Adama Mierosławskiego, Jana Nostki, 
Diekmana, Jana Wejhera i wiciu innych dzielnych do­
wódców i obrońców polskiego morza, nieugiętych że­
glarzy, nieustraszonych odkrywców nowych lądów, bu­
downiczych okrętów, portów i twierdz, nadmorskich.

Nawiązujemy do bohaterskich walk naszych przod­
ków, którzy broniąc naszego morza i Wybrzeża gro­
mili feudałów niemieckich i agresorów brytyjskich, 
szwedzkich i duńskich w Zatoce Świeżej pod Oliwą i He­
lem. Nawiązujemy do tradycji bohaterskich walk ma­
rynarzy polskich, którzy' w 1939 roku dzielnie bro­
nili Helu, Gdyni i Westerplatte.

Marynarka Wojenna wierna jest bojowym tradycjom 
żołnierzy I Armii W’ójska Polskiego, którzy wraz 
z żołnierzami bohaterskiej Armii Radzieckiej przy­
wrócili naszej Ojczyźnie w ciężkich i trudnych bojach 
jej piastowskie Wybrzeże i szeroki dostęp do Bałtyku.

Budując socjalistyczny przemysł, kraj nasz zape­
wnia wszelkie niezbędne warunki dla obrony naszych 
granic na Bałtyku.

Nasz marynarz — wierny syn narodu, stoi niezłom­
nie na straży granic morskich, gdyż kocha pokój i twór­
czą pracę swego ojca i brata, z którymi wspólnie 
w codziennym trudzie buduje gmach Polski socjali­
stycznej.

Marynarka Wojenna wita swoje święto nowymi 
sukcesami w dziedzinie wyszkolenia bojowego, poli­
tycznego i dyscypliny, wzorowym wykonaniem zadań 
letniego okresu wyszkolenia.

W Dniu Marynarki Wojenhej marynarze, podoficero­
wie i oficerowie dziękują partii i narodowi za troskę 
i opiekę, oraz meldują, że nigdy nie zawiodą pokłada­
nego w nich zaufania.

kmdr ppor, K. GILEWICZ

ca br. oraz podjęcia odpo 
wiednich kroków w zakre­
sie przestrzegania realiza 
cji tej uchwały.

Z góry wyrażam Waszej 
Ekscelencji szczerą wdzięcz 
ność za akcię jaką pański 
rząd będzie mógł podjąć w 
tej trudnej sprawie, od któ 
rej rozwiązania zależy pre-* 
stiż Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, bezpieczeń­
stwa, suwerenność j niepo­
dległość jednego z pańątw 
— członków Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych".

Pragnę przy okazji zape­
wnić pana o mym najgłęb­
szym szacunku.

G. TORIELLO 
minister Spraw 
Zagranicznych 
Gwatemc.li‘‘

• » »

Dnia 25 czerwca W. M. 
Mołotow przesiał p. G. To- 
riello następującą odpo­
wiedź: 

dzieckfemu przy ONZ, by 
podjął wszelkie będące w je 
go mocy kroki w celu zape­
wnienia wykonania uchwa­
ły Rady Bezpieczeństwa z 
20 czerwca br.

Pragnę przy okazji zape­
wnić pana o mym najgłęb 
szym szacunku.

W. M. MOŁOTOW 
minister Spraw 

Zagranicznych ZSRR".



PRZED PREMIERĄ

Molier zawsze żywy
Zada! to niespodziewane pyta­
nie świetnemu dramoturgowl, 
Racineowi, który dotąd siedział 
cicho przy oknie. Odpowiedź 
była natychmiastowa: Molier!

Molier? — Zdziwił się mo­
narcha. No, no, kto by to po­
myślał...

* * •
Ujrzymy w tych dniach na 

scenie Bałtyckiego Teatru Dra 
matyczncgo „Szelmostwa Ska- 
pena". Znajdziemy tu Moliera 
pełnego śmiechu, ale śmiechu 
celnie wymierzonego w leudal. 
ne przekupstwo sądów, skąp­
stwo starych, bogatych miesz­
czan. młodzież pusta, wręcz 
głupia, szukającą tylko okazji 
do zdobycia pieniędzy. Jest 
tam i dziewczyna wykradziona 
przez Cyganów I wielka miłość, 
która się szczęśliwie zakoń­
czy. Jest także Skapen — prze 
biegły I mądry sługa, który 
wszystkich wodzi na pasku, kpi 
z wszystkich w oczy I umie 
swoim panom mówić przykrą 
prawdę.

W naszym przedstawieniu 
Skapena gra Janusz Cywiński, 
Arganta — Stanisław Wolicki, 
Geronta — Jan Markiewicz, 
Zerbinetę (Cygankę) — Halina 
Kosznik, Hlc.cyntę — Maria 
Plnińska, Oktawa — Marek 
Talarczak, l.eandra — Kazi­
mierz Treger, Nerynę — Hele 
na Stępowska, a Sylwestra — 
Hilary Kluczkowskl. Reżysero­
wał Laureat Nagrody Państwo 
wej, artysta dramatyczny Te­
atru Współczesnego w War­
szawie — Stanisław Jaśkiewicz.

JADWIGA SLIPIŃSKA

Nowe 
polskie apnrnly 

do ro/po/.nauania 
chorób sercow\ch

W pracowniach Wyclz. Łącz 
noścl Polltechn l.i Warszaw­
skiej zespól naukowców pod 
kierunkiem prof. J. Kellera 
pracuje nad wykonaniem 
p!erwsz»J ser I nowych Pil­
skich aparatów do rczpozna- 
wan'a chorób serca, tzw. ele­
ktrokardiografów przestrzen­
nych. I>o końca bież, roku 30 
takich aparatów przekażą nau 
kowcy Politechniki Warszaw­
skiej służbie zdrowia.

Nowy iu>lskl aparat — ele­
ktrokardiograf przestrzenny 
znacznie ułatwia badanie mię­
śnia sercowego 1 umożliwia 
rozpoznawanie nawet takich 
Jego schorzeń, których wykry 
cle przy pomocy stosowanych 
dotychczas urządzeń — zwy­
kłych elektrokardiografów l>y 
lo niemożliwe.

Metodę przestrzennego bada 
nla mięśnia sercowego oraz 
prototyp elektrokardiografu 
przestrzennego opracował ze­
spół naukowców, złożony z 
prof. J. Kellera, lekarza dr. J. 
Kwoczyńsklego 1 mgr inż. 
J. Itklela. Za pracę tę zespól 
utrzymał w ub. roku Nagrodę 
Państwową.

T UDW1K XIV nudził się. 
Dwadzieścia lat — a tyle 
właśnie liczył młody król 

w 1658 roku — dyktuje zawsze 
pewne prawa, stawia wymaga­
nia... Tymczasem poza balami 
dworskimi pełnymi obłudy, słu­
żalczego uniżenia dawnych ma­
gnatów feudalnych i plotek 
skrzętnie znoszonych przez pa­
ryskie wykwintnisie —.ćliżo c/*?’ 
kawego się nie działo..nar(\żcń- 
stwo z Marią Teresą? A*eki n‘ć 
wchodziły tu względy uc,...itro­
we, ale wizja Ironu w Hiszpa­
nii. Nawet w kraju nie było nic 
godnego uwagi. Jak to zresztą 
dobrze, że ten mieszczanin Col- 
bert jest ministrem finansów! 
Pochodzi wprawdzie z 111 stanu, 
ale limie wyciskać pieniądze ze 
wszystkiego z czego się da.

Przyszły król - słońce prze­
szedł się niecierpliwie po wy­
twornym saloniku. Wzrok jego 
zatrzymał się na wspaniałym 
gobelinie. Usta skrzywiły się w 
grymasie niechęci. Ach, ci Wło­
si! Wszystko umieją zrobić, a 
co zrobią — jest piękne. Ale 
już nie długo. Rozszerzone ma­
nufaktury pod kierownictwem 
znakomitego artysty pobiją wy 
roby włoskie. Francja musi 
mieć pierwszeństwo, wpływy, i 
musi, będzie promieniować na 
całą Furopę — powtarzał z u- 
porem.

Młodziutki Ludwik XIV go­
tował się do objęcia rządów we 
Francji. Wszystko dokładnie 
przemyślał. Ale ma dwadzieścia 
lat i... trzeba się pośpieszyć, bo 
dzisiaj ma się właśnie odbyć 
przedstawienie trupy aktor-

wykonania jej do dnia 10. XII. 
1953 roku, a więc w ciągu 
trzech dni. Bialogardzkie Za 
kłady Przemysłu Drzewnego 
zleciły w dniu 13. XII. 19o3 
roku opracowanie dokumenta­
cji z terminem wykonania 
jej w ciągu 5 dni, Rzemiesi li­
czą Spełuzieln.a Pracy „Przo­
downik" w Białogardzie w 
dniu 2. XII. 1953 roxu żądała 
wykonania dokumentacji w 
ciągu 4 dni, Ekspozytura PKS 
w Koszalinie pismem z dnia 
5. \ I. 1954 roku zleca opraco­
wanie dokumentacji dla 6 o- 
biektów z terminem jej wy­
konania w ciągu 7 dni. Pań­
stwowa Szkoła Ogólnokształ­
cąca w Bytowie pismem z 
dnia 29. V. 1954 roku prosi 
Wojewódzkie Biuro ProjeKtów 
o wyrażenie zgody na sporzą­
dzenie dokumentacji przez 
prywatnego projektanta, wie­
dząc dobrze, że do udzielenia 
takiej zgody biura projektowe 
nie są w ogóle upoważnione. 
Prezydium Woj. RN — Wy­
dział Oświaty pismem z dnia 
29.III. br. żądało wykonania 
dokumentacji dla Domu Har­
cerza z terminem 2-dnio- 
wym.

Przykłady te dostatecznie 
ilustrują jak szkodliwą jest 
taka praca — utrudniająca 
planową działalność inwesty­
cyjną. Liczne są wypadki, że 
inwestorzy już w trakcie 
rozpracowania dokumentacji 
przez biuro projektów wyco­
fują swoje zlecenia, wzbra­
niając się uregulowania na­
leżności za opracowaną doku­
mentację techniczną, gdyż ró­
wnolegle zlecają opracowanie 
jej osobom ‘prywatnym. Tak 
postąpił WZ MPRB w Słup­
sku, w odniesieniu do suszar­
ni i stolarni MPRB w Szcze- 
cinku. Takie postępowanie 
inwestorów powoduje chaos 
w planowej realizacji zadań 
produkcyjnych biur projekto­
wych i przedsiębiorstw wyko 
nawczych.

Dla uniknięcia w przyszło­
ści błędów i niedociągnięć w 
działalności inwestycyjnej, 
należy w pierwszym rzędzie 
przeszkolić pracowników' in­
westycyjnych, wszystkich in­
westorów bezpośrednich i 
głównych na specjalnych kur- 
so - konferencjach oraz już o- 
becnie przesłać do biur projek 
towych zlecenia odnośnie do­
kumentacji na rok 1955. W sto 
sunku do „spekulujących" do­
kumentacją techniczną wyciąg 
nąć odoowiednie wnioski, by 
w 5 roku planu 6 letniego rea 
lizacja zwiększonych zadań 
produkcyjnych przebiegąła har 
monijnie i rytmicznie.

WIKTCR ŻARACH 
członek Kolegium WKPG 

w Koszalinie

ś/lej. Dotąd grali na prowincji. 
Ciekawe.

...Rozbawiony król oklaski­
wał łaskawie aktorów kiedy za 
grano larsę „Zakociuny do- 
ktłnr". iN'\roV Aihtowej autor 
Molier. Trupa aktorów otrzyma­
ła wtedy od króla salę teatral­
ną przylegającą do Luwru.

Tak rozpoczęła się znajomość 
Moliera — najświetniejszego 
twórcy komedii, z Ludwikiem 
XIV — największym z monar­
chów absolutnych. Odtąd Lu­
dwik XIV stale daje Molierowi 
dowody swych łask, nie przeczu 
wając wcale, że właśnie Molier 
pierwszy zacznie swoimi sztuka 
mi burzyć świat feudalny, w któ 
rym król tak umiejętnie umó- 
cnil swoją władzę absolutną. 
Nawet oglądając późniejsze 
sztuki Moliera król nie przeczu­
wał, że ten śmiały, wygadany 
Maskaryl czy Skapen jest pro­
totypem Figara stawiającego 
barykady na ulicach Paryża 1 
wznoszą ego gilotyny, które 
zetną gl iwy przyszłych I.udwi. 
ków, śclcając tym samym mo­
narchię absolutną.♦ * ♦

Jan Poąuelin urodził się w 
Paryżu w 1622 roku. Ojciec je­
go prowadził zakład taplcerskl. 
Syn jednak, zamiast siedzieć po

I lekcjach w sklepie — wołał ble 
' gać wśród bud jarmarcznych, 
gdzie zawsze przywędrowała ja 
kaś trupa aktorska, zabawiająca 
mieszczaństwo Irancuskie nie 
wybredną farsą. Ten teatr za­
chwycił małego Jana i muslal 
widocznie głęboko zapaść mu 
w serce, skoro po latach spę­
dzonych w kolegium jezuickim 
I studiach prawniczych, pod 
pseudonimem (Moliere) wyru, 
sza z trupą aktorską na prowin­
cję Francji. Jest nie tylko dy­
rektorem trupy, ale i jej reży­
serem, przerabiając i pisząc 
równocześnie sztuki, w których 
ośmiesza głupotę lekarzy, prze­
kupstwo sądów, nie daruje za­
cofaniu 1 lichwie. W Paryżu 
zjawia się wówczas, gdy ma 
już gotowe trzy większe tarsy: 
„Wartogłów", „Pocieszne wy­
kwintnisie" i „Zwady miłosne". 
Podbija nimi Paryż i korzysta­
jąc z łask króla wystawia co­
raz ostrzejsze, coraz śmielsze 
komedie, atakujące szlachtę, 
obłudnych świętoszków, któ­
rych nie brak było wtedy we 
Francji i cały ąnijący już świat 
feudalny. , Szkoła mężów", 
„Szkoła żon", „Świętoszek" 
(o wystawienie tej sztuki bił 
się Molier przez kilka lat), 
„Don Juan", „Skąpiec", „Mie-,

cław Tomolak z ąromady Klu- 
czkowo, ąm. Brzeżno i Czesław 
Pszczeliński z ąromady Resko 
zrealizowali już w całości swój 
plan obowiązkowych dostaw. 
Władysław Dopierała z groma 
dy Łęki ąmina Biały Zdrój wy 
konał swój plan już do dnia 
31 marca i sprzedał państwu 
200 kg żywca ponad olan. kon­
traktując ponadto 472 ką. Ksa­
wera Kanas wywiązała się \iy 
całości ze swego planu i zobo­
wiązała się dostarczyć 1000 kg 
żywca ponad plan. Swoje zgho 
wiązanie wykonała w calj.Kci. 
Takich gospodarzy jest w na­
szym powiecie wielu.

W wyniku omówienia] na ze. 
hraniach gromadzkich' pisma 
Nr 120 Minlst. Skfirbu z 
dnia 11 maja bież, yku u 
sprawie realizacji ojyyf’azk I 
wych dostaw zwierzą: I
i rozszerzenia kontrę^ " j 
dy chlewnej, pracujg '
zakontraktowali tyk... . ,,ed-
nym dniu 339 szturŁi >Jy.

Podczas ltop'raktacji przepro 
wadzanej y dniu 30 maja br. 
wys^^ti? się na czoło gmina 
Brj/2.- gdzie zakentraktowa- 
n *r|cznie 120 tuczników. Gmi- 

Lekowo zakontraktowała 6.5 
sztuk, gmina Tychowo — 45, 
Świdwin — 33, Rąbino — 29 
sztuk itd. Niezadowalające są 
jeszcze wyniki kontraktacji w 
gm. Łączno, gdzie zakontrakto. 
wano zaledwie 3 sztuki trzody 
chlewnej.

Praca masowo - uświadamia­
jąca w gromadach spowodowa­
ła również, że począwszy od 1 
czerwca br. powiat Białogard 
nie tylko wykonuje, ale i prze­
kracza dzienne plany skupu 
żywca z tytułu obowiązkowych 
dostaw (plan dzienny dnia 1 
czerwca br. wykonano w 200 
proc, a 2 i 3 czerwca br. w 150 
proc.).

Pragnąc zabezpieczyć cią­
głość w wykonywaniu dostaw, 
zespół kierowniczy powiatu na 
kreślił plan pracy, mający na 
celu stałą aktywizację terenu 
przy równoczesnym demasko­
waniu wszelkich elementów, u- 
silujących podważać dyscypli­
nę dostaw. Wszechstronna po­
moc instancji partyjnych, gmin, 
nych rad narodowych i szero­
kiego aktywu polityczno - spo­
łecznego gmin i gromad winna 
przyczynić się do tego, by po­
wiat Białogard terminowo 1 w 
pełni realizował obowiązkowe 
dostawy prodnkM-- Mnycb 
państwu.

JÓZEF JONKO 
powiatowy pełnomocnik MS 

w Białogardzie

szczania szlachcicem", „Szel­
mostwa Skapena", „Uczone bia 
łogłowy", czy „Chory z uroje­
nia" — to zaledwie kilka tytu­
łów, które ściągają na niego 
nienawiść średniowiecznego za- 
colania.

Molier — rzecznik mleszczań 
siwa, twórca nowoczesnej ko­
medii i znakomity aktor umie­
ra na scenie w 1673 roku gra­
jąc „Chorego z urojenia".* * *

Nikt już nie poznałby w 
tym starcu dawnego młodziut­
kiego, pełnego planów i na­
dziei Ludwika XIV. „Wszystko 
spełnione" — mówiła zmęczo­
na, stara twarz.

Spełnione? Tak. Francja pro 
mieniowała kulturą na całą Eu­
ropę, dyktowała warunki eko­
nomiczne, decydowała o poli­
tyce państw. To było jego dzie 
lo! Szlachta feudalna straciła 
swój splendor i wpływy. Trwo 
nija ostatnie majątki. Ale 
mieszczaństwo, które on, król, 
popiera! — to nie cisi, ciułają­
cy pieniądze kupcy, ale ludzie 
czujni, rządni władzy, mocni. 
To też jego dzieło.

Ludwik XIV zamyśli! się. 
Kto by! największy I najznako 
milszy z ludzi we Francji w 
okresie jego panowania? Kto?

Kwartalny plan obowlązko 
wych dostaw zwierząt rze­
źnych został wykonany w 
powiecie Białogard zaledwie 
w 63,4 proc, zaś plan skupu 
mleka wykonano w tym o- 
kresie w 44 procentach.

Przyczyną tak niskiego wy 
konania planu były m. in.: nie 
dostateczna praca państwowe 
go i gospodarczego aparatu 
skupu, bierność niektórych te 
renowych ogniw organów wła 
dzy ludowej w stosunku do 
złośliwie uchylających się od 
wykonania obowiązkowych 
dostaw.

Jednym z takich złośliwie 
opornych jest Zygmunt Su­
checki zamieszkały w gminie 
Rogowo. Posiada on 7 ha go­
spodarstwo. Planów systema 
tycznie nie wykonywał. Jesz 
cze za 1953 rok winien jest 
państwu 146 kg żywca. Zajmo 
wał się za to systematycz­
nie spekulacją. Wykupił on w 
przeciągu trzech miesięcy 
bież, roku 23 sztuki trzody 
chlewnej od okolicznych chło 
pów nie licząc bydła i bara- 
nów. Po uboju sprzedawał je 
na rynku w Białogardzie. 
Aktyw gminny i gromadzki 
nie potrafił ujawnić na czas 
szkodliwej działalności Su­
checkiego i innych podobnych 
spekulantów i było to m. in. 
przyczyną tego, że realizacja 
planów obowiązkowych do­
staw żywca w gminie Rogowo 
systematycznie malała i w 
marcu br. wyniosła zaledwie 
28 procent.

O tolerancyjnym stosunku 
do złośliwie uchylających się 
od systematycznej realizacji 
obowiązkowych dostaw żyw­
ca i mleka świadczy fakt, że 
do końca stycznia br. tak de 
legaci gminni GS jak również 
prezydia GRN nie wystoso­
wały do Powiatowego Kole­
gium Orzekającego, oraz pro- 

' kuratora powiatowego ani 
jednego wniosku o ukaranie, 

i Dopiero w maju br. delego­
wany do pomocy instancjom 
gminnym aktyw powiatowy 
pomógł gminom w dokonaniu 
analizy źródeł i przyczyn nie 
wyj-onywania planów, wska 
zując na elementy hamujące 
obowiązkowe dostawy i de- 
mobilizujące swym postępo­
waniem okolicznych chłopów. 
Wskazano konkretne nazwi­
ska i wyciągnięto wnioski w 
stosunku do wielu opornych. 
Tak więc zdemaskowano m. 
in. Franciszka Króla, który 
użytkując gospod/-stwo o

obszarze 13,50 ha w groma­
dzie Ryszczewo gmina Rogo­
wo, posiadając 5 dojnych 
krów, nie dostarczył pań­
stwu do 27 maja br, ani li­
tra mleka. Jan Szczepaniak 
posiadając pełne możliwości 
realizacji obowiązkowych 
dostaw żywca zwlekał z do­
stawą. Po rozmowie z proku 
ratorem Król rozpoczął do­
stawę mleka, a Szczepaniak 
zrealizował w całości swoje 
zaległości w dostawach.

Wiele wniosków skierowa­
no również w tym okresie 
do Powiatowego Kolegium 
Orzekającego, które na se­
sjach wyjazdowych wymie­
rzyło przykładne kary złośli 
wie uchylającym się od obo­
wiązkowych dostaw żywca i 
mleka. Zostali więc ukarani 
za niedostarczenie mleka: 
Michalina Lenartowicz z gro 
mady Popielowo, gmina Poł- 
czrn-Zdrój — grzywną 1030 
zł, Bolesław Bańczyk z gro­
mady Swidwlnek II. gm. Świ­
dwin — grzywną 500 zł, Ka­
zimierz Świątek z gromady 
Buczyno, pmina Świdwin — 
grzywną 800 zł.

Za złośliwe uchylanie się 
od realizacji obowiązkowych 
dostaw żywca zostali ukara 
ni: Czesław Bórski, z ąrosna- 
dy P.ogalino gm. Biały Zdrój 
— grzywny 1500 zł, Grzegorz 
Marzec z Sadkowa — grzy­
wną 1500 zł, Henryk Nowak 
z BrusP.a, gn^ Brzeźno — 
grzywną ^^f.Wł oraz Jan 
Makzn'>J*y z gromady Rola, 

5'.T«n° ~ qrzywną 1500 21
Ul^.' %ie opornych oraz zło 

śliw^-chylających się od o- 
bm^gowych dostaw, wpły 

ważnym stopniu na 
Poli^Kenie *Thików skupu 

' mleka.
Rswjnolegle z zastosowaniem 

sankcji karnych nasilono na te 
renie wszystkich gromad pracę 
polityczno.uświadamiającą, wy 
jaśniając chłopom konieczność 
pełnego i terminowego wywią­
zania się z planu obowiązko­
wych dostaw dla państwa.

Zebrania podstawowych orga 
nizacji partyjnych i aktywu — 
w gromadach, a następnie 
ogólne zebrania gromadzkie 
przeprowadzone w dniu 31 ma­
ja wykazały, że podstawowe 
masy pracującego chłopstwa na 
szego powiatu popierają słusz­
ną politykę partii i rządu w 
sprawie obowiązkowych do­
staw.

Świadczą o tym fakty. Wa-'

Skończyć z pobłażliwością 
wobec złośliwie uchylających się 

od wykonywania obowiązkowych dostaw

Dokumentacja techniczna
warunkiem sprawnej realizacji inwestycji

I tćfćv z kilkumiesięcznym opó; 
1 nienicm. 'Jest to spowodowa­

ne brakiem rozeznania rze 
czywistych potrzeb inwe­
stycyjnych przez inwestora 
dlatego też nie zawszę oprą 
cowuje on założenia- projek­
towe, do których zobowiązuj* 
go § 36 Instrukcji PKPG 
Nr 98.

Nie znający przepisów pra 
cownicy inwestycyjni więk­
szości inwestorów zlecają o- 
pracowanie dokumentacji tect: 
nicznej dopiero po zatwierdzi 
mu limitów inwestycyjnych 
w pierwszych miesiącach ro­
ku, z jednoczesnym żądaniem 
ukończenia jej przez biurc 
projektowe w pierwszym 
Kwartale, to jest w tym o- 
kresie, kiedy wykonawca po­
winien rozpocząć budowę z 
uprzednio opracowaną doku­
mentacją i kosztorysem.

Co gorsze — inwestorzy 
zlecając opracowanie doku­
mentacji, nie przedkładają 
biurom projektowym potrzeb­
nych założeń do projektów 
ani programów robót jako 
materiałów wyjściowych do 
opracowania słusznej doku­
mentacji.

Powoduje to niepotrzebną 
i przewlekłą koresponden- 
dencję, oraz utrudnia biurom 
projektów opracowanie pla­
nów.

Dotychczasowa praktyka 
inwestorów zlecających opra- 
cgwanie dokumentacji biurom 
projektów w miesiącu stycz­
niu z jednoczesnym żądaniem 
wykonania jej w I kwartale, 
musi ulec radykalnej zmia­
nie.

Doświadczenia lat poprz-d- 
nich jak i pierwszych miesię­
cy 1954 roku wymagają zwięk 
szenia czujności w wyłapywa 
niu tzw. „spekulacji" uoku- 
mentacją techniczną, polegają­
cej na tym, ze inwestorzy 
posiadając limity inwestycyj­
ne, nie zecają w ciągu roku 
opracowania dokumentacji 
technicznej biurom projeK- 
tów, odkładając to do końca 
roku. Zgłaszając się w grud­
niu, żądają wykonania jej w 
ciągu 3—7 dni, wiedząc z gó­
ry, że jest to techniczną nie­
możliwością. Postępują tak 
dlatego, by uzyskać odmowę 
wykonania pracy przez biuro 
projektów, co uprawnia ich 
do finansowego pokrycia o- 
pracowanej w międzyczasie 
dokumentacji technicznej przez 
osoby prywatne. Postępowa 
nie takie jest wielce szkodli­
we dla działalności państwo­
wych biur projektowych. A 
oto kilka przykładów: Pre­
zydium MRN w Białogardzie 
zleciło w dniu 7. XII. 1953 ro­
ku opracowanie dokumentacji 
na 6o obiektów z terminem

IX plenum KC PZPR zwró­
ciło uwagę na niedociągnięcia 
w działalności inwestycyjne,!; 
przejawiające się m. in. wdaij 
pełnym i nieterminowy^ ' za. 
bezpieczaniu się jriwesto- 
rów w dokumentacją projek­
towo - kosztorysu jcą'

Ażeby zapewjć harmonij­
ny przebieg inwestycji, konie 
czna jest ścisła współpraca 
inwestora, biura projektów 
oraz prz ,-dsiębiorstwa wyko­
nawczego. Najpoważniejsze 
zadania ma jednak inwestor, 
jako zleceniodawca opraco- 

-ila dokumentacji technicz­
ny) i rzeczowego wykonaw­
stwa dla przedsiębiorstw bu­
dowlanych.

Od właściwej pracy wy­
działów inwestycyjnych in­
westora, od pełnej znajomo­
ści instrukcji i zarządzeń 
PKPG oraz resortowych mi­
nisterstw i należytego prze 
strzegania obowiązujących ter 
żninów wyznaczonych w in­
strukcjach, uzależniona jest 
sprawna działalność inwesty­
cyjna i terminowe opracowa­
nie dokumentacji technicznej 
przez biura projektów. Wszy­
stkie te czynniki mają decy­
dujący wpływ na terminowe 
oddawanie obiektów do użyt­
ku przez przedsiębiorstwa bu 
dc wlane.

Zasadniczym niedociągnię­
ciem w dotychczasowej dzia­
łalności inwestycyjnej więk­
szości inwestorów, jest brak 
znajomości zasad socjalistycz 
nego planowania. W gospo­
darce planowej nie może mieć 
miejsca praca żywiołowa, a 
wszelka działalność gospodar­
cza, inwestycyjny, musi być 
coarta o przemyślany, do­
brze opracowany plan. W 
wielu wypadkach cechuje nas 
jeszcza chorobliwa krótko­
wzroczność w planowaniu po 
legająca na tym, że w działal­
ności inwt^yćyjBcj . wszyst­
kie składowe elementy jak 
plan potrzeb, plan zapotrzebo 
wania dokumentach technicz­
nej oraz plan realizacji in­
westycji, opracowujemy w ro 
ku kalendarzowym a niejedno 
krotnie dop^ro w miesiącu 
ich realizacji.

Nieprzemyślane planowanie 
3est zasadniczą przyczyną 
nieterminowego dostarczania 
dokumentacji technicznej przez 
inwestorów przedsiębior­
stwom wykonawczym, co z 
kolei prowadzi do opóźnione­
go oddawania obiektów i 
zwiększenia. kosztów budowy.

Zasadniczym warunkiem 
terminowego ukończenia budo 
wy czy kaoitalnych remontów 
jest posiadanie przez inwesto 
ra zatwierdzonej dokumenta­
cji technicznej, którą opraco­
wują branżowe i wojewódz­
kie biura projektów.

Jak pokazuje praktyka, wię 
kszość inwestorów nie prze­
strzega wytycznych PKPG, 
zlecając biurom projektów 
opracowanie dokuc entacji 
projektowo - kosztorysowej 
d’a potrzeb planu inwestycyj­
nego czy kapitalnych rcmon-



Kronika partyjna

Uwaga słuchacze
Wieczorowego 
Uniwersytetu 
Jlarksizinu-Leiunizuiii

W niedzielę, dnia 27 bm. odbędą 
»!<; następujące zajęcia:

DLA ROKU PIERWSZEGO:
Repetytorium z ekonomii poli­

tycznej od godz. 11 - 1< 1 ud 
goili. 1S — 1S.

W PONIEDZIAŁEK, DN. 28VI. 
BIL

DLA ROKU WSTĘPNEGO:
Od godz. 15 — 19 repetytorium 

■ historii polskiego ruchu robot 
Bi cle go.

DLA ROKU PIERWSZEGO:
Egzamin z ekonomii politycz­

nej.
WE WTOREK, DN. 29 BM.
DtżA ROKU WSTĘPNEGO:
Tęzaąnln z historii polskiego ru 

thu rólbotnlczego.
DT.A ROKU PIERWSZEGO:
Repetytorium z historii KPZR 

od godk. 10—13 i od godz. 
dl — lii 
k" ś.Att>F;. nv- 30 VI 34 n. 
Al>l PIERWSZEGO:
■o W z historii KPZlt.

BAŁTYCKI TEATR DRAMA* 
TYCZNY W KOSZALINIE — 
wystawia dzlt w Koszalinie w sa 
11 WDK sztukę Moliera — „Szel­
mostwa Skapena ".

roczątek godz. 19.

KOSZAIM - W MU przy nl.
i awla Flad« r* t2

Mądwody z VIIb‘'<
Seanse godz. 18 I 20. >
Niedziela, godz. 16, 18 1 20.
Młoda Gwardia" — KokossoWO- 

..Domek z bert".
Seans godz 20.
Niedziela, godz. 18, 10.
SŁAWNO - .Sława*

. Celuloza".
Seans godz. 20.
Niedziela godz. 18, 20.
SŁUPSK — „Polonia*- ~ »• 

..Córka pułku".
Seanse godz. 18. II 1 2®. 

s tedzlela, godz. 16, II 1 20.
USTKA - ..Delfin" w

. Piątka z ulicy Barskiej",
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. II, 20.
BIAŁOGARD — „Bałtyk1* *- 

. Nauczyciel tańca" II ser.
Seanse godz. 18 I 20
Niedziela, godz. II, 20.
BYTÓW — „Albatros1* - e- 

Na łaskawym Chlebie".
Seans godz. 2ó.
Niedziela, godz. 11, 20.
DARŁOWO — „Bajka** ' »- 

. Porwanie".
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. U, 20.
CZŁUCHÓW — „uciecha** t- 
tzym godz. II-ta".
Seyis godz. 20.
Niedziela, godz 18 i 20.
DRAWSKO — „Drawa1*- ' ► 

. Nadziel za dwa grosze".
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18, 20.
MIASTKO — „Grażyna" »- 

. Tajne akta t my Solyay *.
Seans godz. 20.
Niedziela, godz 18. 20 
KOŁOBRZEG - „Wybrzeże" — 
Pilom a".
Sfranse godz. 18 t -0 

godz 18. 20.
SZCZECINEK - „Przyjaźń* — 

..Anna proletarluszka".
Seanse godz II l 20
Niedziela, godz 18 I 20.
ZŁOTÓW — ..Rodłu1 -• 

.Strażnica w gńracti".
Seans godz. 20.
Niedziela godz 18. 20.
WAŁCZ - „Tęeza- —

„Okręty szturmują bastiony".
Seanse godz ta l 20
Niedziela, goflz 18. 20.
CZAPLINEK - „Piast1* — 

„Dziennik marynarza".
Seans godz. 20-
Niedziela, godz 18 I 20.
ZŁOCIENIEC — „Mewa" — 

„Ucznlowrkl rewir".
Seans godz 70.
Niedziela, godz 18, 20.
ŚWIDWIN — „Warszawa" — 

„Odzyskane szczęście".
Seans godz. 20.
Niedziela, godz 11, 20.
POŁCZYN ZDRÓJ-.Wolność"— 

„Porwanie".
Seans godz. 20.
Niedziela, godz. 18, 20.

UWAGA: Repertuar kin poda- 
Jemy na podstawie komunikatu 
Okr. Zarządu Kin w Koszalinie.

Po maturze — wyższe studia
domości proletariatu wiej­
skiego". Trzeci temat z gra­
matyki.

Jeżeli się uczciwie praco­
wało przed egzaminem, to 
można teraz spokojnie odło­
żyć karteczkę i posłuchać o 
czym mówią koleżanki zda­
jące w1 tej chwili przed ko­
misją złożoną z profesorów, 
przedstawicieli komitetu ro­
dzicielskiego i organizacji 
społecznych.

Hanna Paśniewska jest do­
brą uczennicą, toteż egza­
min pisemny zdała z wyróż­
nieniem. Na pewno zda wszy­
stkie egzaminy. A potem?

Po maturze Hania ma za­
miar rozpocząć studia na 
wydziale chemicznym. Ma w 
tym kierunku wybitne zdol­
ności.

A Krysia Hajduk, która 
również zdała pisemny z wy­
różnieniem, ma zamiar studio 
wać na WSE. , Marzy o tym, 
by studiować ekonomię. Stu­
dia ekonomiczne bardzo ją in 
teresują. Zresztą nie tylko 
zainteresowanie skłoniło ją 
do wybrania właśnie tego 
kierunku studiów, ale w du­
żym stopniu również i zro­
zumienie, że krajowi naszemu 
potrzeba wielu fachowców w 
tej dziedzinie.

I. KOZŁOWSKI

Zobowiązania murarzy

Uroczyste otwarcie II Spartakiady SKS
Priy wypełnionych trybunach sta 

dionu poznańskiej Gwardii nastą­
piło 24 bm, uroczyste otwarcie ll 
spartakiady szkół Ministerstwa O- 
śwaty. Na trybunie honorowe] za 
siedli m. in.: minister oświaty W/, 
larosióski, wiceminister M. Dem­
bińska, członek Akademii Nauk Pe 
dagogicznych RFSRR — M. J. Bau 
weriew, przedstawiciele partii, 
GKKF, wojska i ZMP.

Minister Jarosiński otwierając 
spartakiadę powiedział m. in.: 
„szczególne znaczenie tegorocznej 
spartakiady odbywającej się w 
przeddzień obchodów 10-tej rocz 
nicy wyzwolenia polega na tym, 
że stanowi ona formę podsumor/a. 
nia 10-letniego dorobku szkoły w 
dziedzinie wychowania fizycznego 
i sportu. Dzięki wychowaniu fizycz 
nemu młcde pokolenie Polski Ludo 
wej wyrasta na obywateli zdro­
wych i sprawnych fizycznie, peł­
nych radcA-'.życia — obywateli co 
raz lepiej^Lwygotowanych do wy 
konania zawTi związanych z pracą
1 obroną kraju.

W ciągu minionego 10-lecia — 
stwierdził min. Jarosiński - realizo 
waliśmy z coraz większym powo­
dzeniem powszechność wychowa­
nia fizycznego w szkole. Dowodem 
togo jest rozwój szkolnych kół spor 
towych, które przekroczyły Ikzbę
2 tys. i zrzeszyły około 115 tys. M- 
czniów szkół średnich oraz około 
100 tys. uczniów szkół podstawo­
wych uprawiających sport w 28 
dyscyplinach. Sieć kół sportowych 
w szkołach podstawowych objęła 
ponad 126 tys. uczniów. Odznakę 
BSPO posiadało w roku 1953 po­
nad pół miliona uczniów. Dzięki 
troskliwej opiece państwa - ucz­
niowie - sportowcy mają coraz le 
psze warunki uprawiania sportu I 
coraz więcej obiektów sportowych. 
Do roku 1953 przygotowano 2 tys. 
skoczni lekkoatletycznych, 790 bo­
isk do piłki ręczne], około 1500 
boisk do siatkówki oraz około 
400 boisk do koszykówki”.

Składając młodzieży najserdecz­
niejsze życzenia w osiąganiu jak 
najlepszych wyników minister Jaro 
siński dokonał otwarcia spartokia 
dy.

program t
27 czerwiec 1954 (niedziela)

Wiadomości: 6 00, 7 00, 16 00,
20 00, 23 00.

6.05 Muz. 6.50 Kalendarz radio­
wy. '7.15 Przegląd prasy stołecz­
nej. 7 20 Muz. popularna. 8.15 
Walce Wąldteufla. 8.30 ,.5:0 dla 
młodości" — aud. dla młodzieży. 
9.00 Odpowiedzi Fali 49. 9.12 „Za 
gadki muzyczne". 9.35 „Opowia­
danie chirurga" J. Broszklewl- 
cza. 10.05 Słuchamy muz. lud. 
10.30 Utwory skrzypcowe. 10.52 
Konc. życzeń. 13 00 Dla rodzi­
ców gawęda pt. „Bądź przyjście 
leni swego dziecka". 13.15 Aud. 
oświatowa. 13.30 Melodie do tań­
ca. 14.00 Aud. dla wsi. 15 00 Teatr 
eterek. 15.30 Pieśni. 16 05 Tygod­
niowy przegląd wydarzeń. 16.20 
Dla dzieci słuch, pt. „Smok wa­
welski1. 17.20 „Dla każdego coś 
miłego1. 18.25 „Iwan" słuch. 19.25 
„Na muzycznej tali". 20.25 Gra or 
klestra tan. PR p. d. J. Cajmera. 
2125 Z cyklu: „Słynni wirtuoz!” 
22.00 Ogólnopolskie wiadomości 
sportowe. 22-30 Wiadomości spor­
towe. 22 40 Muz. tan. 23.03 d. c. 
muz. tan.

PROGRAM I

28 czerwiec 1934 (poniedziałek)
Wiadomości: 5 05 sou, | (iu, 150 

12 04. 16 00. 20 00, 23 00.
5,10 Aud. dla wsi. 5 25 Muz. 

5.48 Gimnastyka 6.13 Muz. popu­
larna. 6,30 Kalendarz radiowy. 
6 37 Konc. mandollnlstów. 7.15 
Mozaika muzyczna. 8.00 Radziec­
ka muz. operetkowa 1 filmowa. 
9.00 Dla dzieci starszych kluch, 
pt. „Błękitny dywan1’. 9 30 Zespo 
ły I soliści. 10 00 Muz. rozrywk. 
10 33 Konc solistów. 12.05 Dla dzle 
cl młodszych opowlad. pt. ..Rzep­
ka1. II 30 Muz. 1 aktualności. 12.10 
Kabalcwskl: suita „Komedianci11. 
12 25 „Na swojską nutę11. 12.45 
Aud. dla wsi. 15 30 Dla dzieci 
słuch, pt. „Przed wyjazdem na 
kolonie". 10 05 Gra ork. rozgł. 
szczecińskiej. 16 50 Z frontu tech­
niki — pogadanka pt. „Jednej 
matki różne dziatki". 17.00 Rtpor 
taż z cyklu: „Nie ma spraw ma­
łych". 17.10 St. Kisielewski „Rapso 
dla wiejska1'. 17.20 Aud. dla 
kobiet — porady praktyczne. 17.30 
Muzyka dla wszystkich. 18 20 
„Na młodzieżowej antenie". 18.W 
Felieton literacki. 19 00 Z daw­
nych polskich oper. 19.50 Aud. dla 
wsi. 20 00 „Klub sławnych kaplta 
nów1' — Uutlg

Wszyscy pracownicy zatrud­
nieni na budowie „Śródmieście" 
w Koszalinie podjęli dla uczczę 
nia 10-lecia Polski Ludowej sze 
reg cennych zobowiązań pro­
dukcyjnych.

I tak w myśl tych zobowią­
zań zakończono już roboty kon 
strukcyjne na bloku 18 do dnia 
22 bm. Ponadto cala załoga pod 
jęła hasło murarzy gdańskich — 
,,/a nie zmarnuję ani jednej 
cegły".

Brygada cieśli w składzie: 
Zero, Stępień, Wysocki, Wojda, 
Grabowski postanowiła pod­
nieść wydajność pracy ze 150

W godzinach przedpołud­
niowych zostaną tu przepro­
wadzone zawody wioślarskie 
i pływackie w ramach spar­
takiady wodnej.

Po południu odbędzie się 
defilada jednostek pływają­
cych, a następnie wieczorni­
ca z udziałem zespołów ar­
tystycznych i orkiestry.

Przy dźwiękach hymnu młodzie­
żowego przodownicy nauki i spor 
tu z okręgu stalinogrodzkiego, k.a 
zimierz Szyszka, Lucyna Każrmercza 
kówna i Danuta Sosnowska wciąg 
nęli flagę na maszt.

W imieniu uczestników sparta­
kiady czołowa lekkoatletka Polski 
Basia Lerczakówna z Poznania zło 
żyła uroczyste przyrzeczenie, po 
którym młodzież wręczyła przedsta 
wicielom władz wiązanki kwiatów.

Uroczystość zakończyła barwna 
defilada ponad 2 tys. młodzieży, 
prowadzona przez zeszłorocznego 
zwycięzcę spartakiady — drużynę 
woj. stalinogrodzkiego.

na 200 proc., oraz zakończyć 
roboty ciesielskie przy konstruk 
cji murów do dnia 22 lipca. 
Podobnie brygada ciesielska 
Władysława Milczarza podnie­
sie wydajność swej pracy do 
220 proc.

Brygada betoniarska Kasprzy 
ckiego zobowiązała się w walce 
o tytuł najlepszej brygady pod 
nieść wydajność pracy do 400 
proc.

Szereg cennych zobowiązań 
podjęły również pozostałe bry- 
gady budowy „Śródmieścia".

(a)

Wieczór literacki
Wojewódzki Dom Kultury w Ko 

szalinie organizuje w dniu 28 bm. 
o godz. 18 w sali czytelni wieczór 
literacki pod hasłem „Książka - 
twój przyjaciel".

Po prelekcji odbędzie się dy­
skusja, a następnie zostanie wy­
świetlony lilm.

Organizatorzy proszą społeczeń 
stwo Koszalina o liczne przybycie.

Na strzelnicy
W czwartym dniu zawodów 

strzeleckich ZSRR—CSR—Pol­
ska, na strzelnicy w Rember­
towie odbyło się strzelanie 
z pistoletu wojskowego — 
(pw 6) strzelanie do 5 syl­
wetek.

Zwyciężyła Polska — 277
trafień, 2.381 pkt. przed CSR
— 277 trafień. 2 321 pkt. Dru­
żyna radziecka nie_startowa- 
ła.

Na strzelnicy na Bielanach 
zakończono strzelania do rzut 
ków w konkurencji drużyno­
wej. Pierwsze miejsce zdo­
był zespół Związku Radziec­
kiego — 759 pkt. przed Polską
— 731 pkt. i Czechosłowacją
— 716 pkt.

W klasyfikacji indywidual­
nej po drugim dniu zawodów 
prowadzi nadal Kalinin 
(ZSRR) — 195 (na 200 możli­
wych) przed Maczchanelli 
(ZSRR) — 192 i Z. Kiszkurno. 
(Polską] — 188 pkt.

W poniedziałek, 14 bm., po raz dziesiąty w Polsce 
Ludowej, młodzież średnich szkól przystąpiła do egza­
minów maturalnych. Po uzyskaniu matury, ma możność 
wybrania sobie odpowiedniego do jej uzdolnień i za­
interesowań kierunku studiów w jednej z 85 wyższych 
uczelni w Polsce.

W wyniku stałej rozbudowy przez władzę ludową 
szkolnictwa wyższego, uczelnie rolnicze, techniczne, 
ekonomiczne, uniwersytety, akademie medyczne oraz 
wyższe szkoły pedagogiczne i artystyczne będą mogły 
przyjąć niemal całą młodzież kończącą szkoły średnie — 
ogólnokształcące oraz najzdolniejszych absolwentów 
techników zawodowych.

Czytajcie
prasę partyjną

Taństwowy Zakład Wydaw­
nictw Lekarskich przygotowuje 
obecnie wznowienie wydań trzech 
poszukiwanych przez studentów 
medycyny 1 lekarzy podręczni­
ków naukowych, a mianowicie: 
pracy zbiorowej pod redakcją 
prof. Some ran-Siemianowskiego 
pt. „Choroby wewnętrzne", pracy 
dr. J. Walawskiego pt „Flzjopato 
logia ogólna 1 szczegółowa" oraz 
pracy zbiorowej pt. „Podręcz­
nik układu nerwowego".

Wobec tego, że dla studentów 
1 profesorów medycyny sprawa 
dobrych podręczników ma spe­
cjalne znaczenie — ze względu na 
olbrzymią rozległość tej dziedzi­
ny wiedzy oraz szybki postęp

Zdobywajcie 
SPO!

Mecz szachowy 
ZSRR-USA

W czwartej i ostatniej rundzie 
meczu szachowego ZSRR - USA, 
Bionstein (ZSRR) pokonał Denke- 
ra, a Petrosjan (ZSRR) - mistrza 
USA - Bisąuiera. Tajmanow ZSRR 
przegrał z Evansem, Smysłow 
ZSRR zremisował z Reszewskym, 
a Kotow ZSRR z R. Byrne. Trzy gry 
odłożono.

W meczu, który zakończy się do 
grywkami odłożonych partii, pro­
wadzi drużyna radziecka - 18,5 : 
9,5 pkt,

Wznowienia poszukiwanych 
podręczników lekarskich

nauk lekarskich — oddanie do 
druku 1 opracowanie nowego wya 
dania tych prac poprzedziły lici- 
ne narady i zebrania dyskusyjne, 
organizowane w akademiach me­
dycznych z udziałem profesorów, 
studentów oraz przedstawicieli 
wydawnictwa.

W wyniku szerokiej dyskusji 
zdecydowano uzupełnić nowe wy 
dania w poszczególnych dziedzi­
nach, jak również przeredagować 
opracowanie niektórych zagada 
nieri.

Narady te przyczyniły »lę po­
ważnie do lepszego opracowania 
tych podręczników, toteż będą 
organizowane równic* przy wzna 
wlaniu innych podręczników mes 
dycznych.

Ciekawe imprezy na zakończe­
nie obchodu tegorocznych „Dni 
Morza" odbędą się w Ośrodku 
Sportów Wodnych LPŻ w Mielnie. 
Szczegółowy ich program poda- 
jemy na innym miejscu.

Piłkarze klasy A, jak zwykle, 
tak i w tę niedzielę stoczą dalszą 
kolejkę spotkań ll-ej rundy rozgry 
wek. Najwięcej uwagi skupiają 
mecze czołowych drużyn Spójni 

Kolejarzem Słupsk (w 
' i Budowlanych Człuchów
: \j|^lińskq Gwardią w Czlucho 
"l-feT Wyniki tych spotkań będą 
miały poważny wpływ na ukształ­
towanie się tabeli rozgrywek. Wy 
daje nam się, że w obu wypad­
kach gospodarze mają realne 
szanse na osiągnięcie sukcesu. 
Spójnia gra bowiem równo i na 
swoim terenie jest groźnym prze­
ciwnikiem, natomiast Budowlani 
wobec słabej formy (przede wszy­
stkim napadu) pokazanej w ub. 
niedzielę przez przodowników ta­
beli, powinni również mieć ulatwio 
ne zadanie. Nie wyklucza to oczy­
wiście niespodzianek i odwróce­
nia się sytuacji o 180 stopni już 
na samym boisku.

W pozostałych meczach Gwar- 
dziści ze Słupska goszczą u sie­
bie Unię Połczyn, Kolejarze z 
Darłowa Spójnię złotowską, a w 
Szczecinku biatogardzki Kolejarz 
walczyć będzie ze swymi imienni­
kami z tego miasta. Druga dru­
żyna szczecinecka, Spójnia, wy­
jeżdża do Spójni Koszalin.

Ciekawi jesteśmy szczególnie, 
czy darłowski Kolejarz potwierdzi 
swą dobrą formę i czy Unia Poł­
czyn zwycięsko przebrnie przez 
jeszcze jedną przeszkodę,

Po defiladzie odbyły się masowe 
pokazy gimnastyki rytmicznej w 
wykonaniu młodzieży szkół Fozna 
nia i Kalisza, a 120 osobowy ze­
spół taneczny uczennic i uczniów 
liceów leszneńskich wykonał więi 
kopolskie tańce ludcwe.

W piątek rozpoczną się pierwsze 
konkurencje lekkoatletyczne i pty 
wackie. Jok wiadomo na sparta­
kiadzie startować będą również u. 
czniowie szkól naszego wojewódz­
twa - zwycięzcy niedawnych mię- 
dzyokręgowych zawodów elimina­
cyjnych, które odbyły się w Człu­
chowie.

Dziś, w sobotę, odbędą się 
w Koszalinie w parku Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej przy 
n uszli, uroczystości wianko­
we. Uroczystość rozpocznie 
się o godz. 17 występami ze­
społów artystycznych i kon­
certem orkiestry, i XV godzi, 
nach wieczornych |iastąpi roz 
palenie ogn • tradycyjne
puszczanie na rzecz
ce obok muszlWkNastępnie 
uczestnicy iinpre^^czmą u- 
dział w wielkiej zabuwie lu­
dowej.

W niedzielę, 26 bm., nastą­
pi zakończenie „Dni ^^aza". 
Związane z tym uro^^Bnści 
odbędą się w Ośrndk^^Bpor- 
tów Wodnych LPZ w ™-ln!e 
Koszalińskim. W

...w Sławnie wszyscy interesują­
cy się siatkówką będą mogli obej­
rzeć spotkanilą drużyn żeńskich o 
mistrzostwo klasy A. Gospoda­
rzem zawodów jest LZS przy POM 
Sławno. Początek-.^o godz. 11-ej. 
Startuje 5 drużyki na czele z 
LZS-em Mielno i Ostrowem Ko­
szalin. V

W tym czasie, gdy w cftb^ynie 
walczyć będą siatkarki o miano 
najlepszych w województwie, ich 
koledzy spotkają się, również w 
ranach rozgrywek o mistrzostwo 
klasy A. w Złocieńcu. Zawody od-, 
będą sie na' świunrJ<i m.ejrjowe 
go Włókniarza.

W ogóle niedziela będzie stała 
pod znokiem siatkówki, bo w tym 
dniu odbędą się także mecze o 
mistrzostwo klasy B (mężczyźni). 
Miejsce zawodów - Stupsk. Go­
spodarz ZS Zryw przy Technikum 
Mechanicznym. Startuje 6 dru­
żyn.

W niedzielę 
pójdziemy na zawody...

Mistrzostwa WP 
w lekkoatletyce 
i pływaniu

W Warszawie rozpoczęły 
się w czwartek 24 bm., mi­
strzostwa Wojska Polskiego 
w lekkoatletyce i pływaniu. 
W konkurencjach lekkoatle­
tycznych startuje 172 zawod­
ników, w pływackich — 103.

Najciekawszymi końkuren- 
c.iami pierwszego dnia zawo­
dów lekkoatletycznych były 
biegi 100 m i 800 m, w któ­
rych uzyskano najlepsze wy­
niki. 100 m wygrał Gożdzial- 
ski (Bydg.) w czasie 10,7 sek. 
przed Szmidtem (Warszawa)
— 10,8 i Maluidy (W-wo)
— 10.8. W biegu na 800 m zwy 
ciężył Żbikowski (Bydg.) — 
1.56.3 przed Kreftem (Byd­
goszcz) — 1.56.4.

W pozostałych konkuren­
cjach mistrzami Wojska Pol­
skiego zostali: kula — Auk- 
sztulewicz (Bydgoszcz) — 
14.36 m, skok w dal — Iwań­
ski (CWKS) — 7.18, 110 m ppl.
— Kardaś (W-wa) — 16,0 o-
raz 5.000 m — Szwargot 
(CV7’^ — 14.57,2, 400 m —
Las^lPśkt (Wrocław) — 50,5.

100 m kobiet — Jesionow- 
ska (Warszawa) — 12,6. skok 
wzwyż — Słowińska (CWKS)
— 1.40, kula — Sobocińska 
(Warszawa) — 10,82.

W knnkijrencjach pływac­
kich uzyskano przeciętne wy­
niki.

Bogaty program 
zakończenia „Dni Morza”

Zajrzyjmy do auli Techni­
kum Handlowego przy ul. 
A. Lampe w Koszalinie, w 
której odbywa się właśnie

egzamin ustny. U Wandy 
Dziarnowskiej nie widać tre­
my. Spokojnie wyciąga kar­
teczkę z pytaniami matural­
nymi, siada przy stoliku i 
czeka na swoją kolejkę. W 
tym czasie zdają: H. Bojar­
ska i J. Bilard. Jest więc 
sporo czasu na przemyślenie 
zagadnień zawartych w pyta­
niach egzaminacyjnych.

Karteczka zawiera nastę­
pujące tematy: „Dążenia re­
formatorskie polskiego Ośwle 
cenią", „Ojczyzna" — Wasi­
lewskiej — jako powieść 
wskazująca budzenie się świa



POŁÓW
Przygotowania 

ukończono Za 
chwilę kuter 
„Ust 8", kiero­

wany przez Kazimierza 
Jermakowicza - poruczni­
ka żeglugi malej, r>aj- 
lenszeao szypra na polskim 
wybrzeżu, kierownika zespo 
łu Nr 23 wyruszy na po­
łów.

Kozik mimo swoich 23 
lat iest iuż doświadczonym 
,.w:lkiem morskim" dob-"m 
kolegę i wychowawcę mło­
dych kadr rybołówstwa 
mnrskieęo.

Kunsztu rybackieao uczył 
sie w 1947 roku no malej 
łodzi wiosło - ł«qlowei. 
Dziś w roku X-lecia ludo­
wej ojczyzny... dowodzi no­
woczesnym, pełnomorskim 
k-*'em.

Sieci już za burtq
„Ust 8“ rozpoczynz trałowanie.
Załogę oczekuje rowa praca. Jedni układaję na 
pokładzie skrzynki Inni przygotowuję miejsce 

w ładowni na przyjęcie pierwj/Kgb-*ftrinnl«u
Krzętaniny jest dużo. Trzeba zawczasu pomyśleć o dor­

szu, który choć obecn:e odławiany jest w małych ilościach, 
musi być natychmiast patroszony na kutrze.

Załoga „Ust 8" szybko kończy ostatnie przygotowania.
Stale podnoszenie kwalifikacji zawodowych i dobra or­

ganizacja pracy zapewniła im szereg sukcesów połowo­
wych. W IV kwartale 1953 roku i pierwszych miesią­
cach br. zdobyli zaszczytny tytuł przodujęcej jednostki 
kutrowej na polskim wybrzeżu.

Dwukrotne zdobycie czołowego miejsca nie przyszło im 
lekko. Maję przecież w samej Ustce tak poważnych kon­
kurentów, jak załogi kierowane przez starych, doświadczo­
nych szyprów: Piotra Jefimowa i Bronisława Kopickiego,

W tej chwili interesuje ich najbardziej wynik pierwsze­
go holu. Wczoraj przywieźli do bazy duże ilości śledzi 
i szproty.

A jak będzie dziś*

„Ust.-8"... fla- 
gowa jednostka 
rybołówstwa mor 
skiego wypłyrę- 

la na pełne morze. Za 
trzy dni powróci do ustec- 
kiej bazy z ładownię pelnq 
ryb.



stej Jałmużny" na rzecz zakonu, ale nie 
rezygnuje z praw Polski do wybrzeży Bał­
tyku. Nawiązuje stosunki z książętami po 
morskimi, I cały zagraniczny handel kle- 
ruje na Szczecin, drugi po Gdańsku 
odwieczny port Polski.

Za panowania Kazimierza Jaglellończy 
ka ukazuje Się po raz pierwszy na wo­
dach Bałtyku flota polska wystawiona 
przez Gdańsk | Elbląg odnosząc wspa­
niałe zwycięstwo nad morskimi siłami 
Krzyżaków w Litwie nad Zalewom Świe­
żym. Składająca się z 25 kog i innych 
statków wojennych polska flota rozb ła 
44 okręty krzyżackie wspomagane przez 
flotę duńską a wiozące posiłki dla Gnle 
wu obleganego przez Polaków.

Odwieczne* tradycje polskiego budow­
nictwa morskiego wznawia Zygmunt Au­
gust powołując do życia Komisję Morską 
- pierwsze polskie ministerstwo marynarki 
Zadaniem tej Komisji była kontrola dzia­
łalności polskich kaprów, tj. załóg uzbro 
jonych okrętów handlowych, zobowiąza­
nych do walki z nieprzyjacielskimi stat­
kami I pilnowania kontrabandy morskiej, 
w zamian za co król, względnie władze 
Gdańska, gwarantowały im łupy na nie 
przyjacielu zdobyte. Poza kontrolą kaprów 
zwanych też „strażnikami morza", Komi­
sja Morska opiekowała się budową stat­
ków w polskich stoczniach Elbląga i Puc­
ka.

Pierwszym polskim okrętem wojennym 
spuszczonym na wody Bałtyku był trzyma 
sztowy galeon zbudowony przez mistrza- 
kadłubowca a zarazem zarządzającego 
stoczni elbląskiej Jana Bąkowskiego, Sto­
czniowcami, którzy wraz z Bąkowskim zbu 
dowali ten statek, byli sami Polacy. Poza 
budową galeonów stocznia eltląska spu 
szczała na wodę jednomasztowe fregaty 
używane w charekterze okrętów pościgo­
wych oraz tzw. baty, niewielkie łodzie po 
mocnlcze.

Rozpoczęte przez Zygmunta Augusta

DYLO to przed dziesięciu wiekami.
DMieszko I, po zwycięsko stoczonej bi­

twie w 972 r. pod Cedynią, w lasach po­
morskich doprowadził zastępy swoich wo­
jów do brzegów słonej wody, po czym 
posadziwszy na dębowym stołku zakon­
nego skrybę rozkazał mu w te słowa 

pisać do Jana XVI papieża:
A primo latere longum marę... co mla 

ło znaczyć, że Polski „pierwszą granicą 
- Długie Morze".

W edzlał Mieszko, co czyni ubezple- 
czając morskie granice ówczesnej Pol-' 
skl oszczepami swych wojów, morze bo 
wiem było od dawien dawna żywiołem 
zrośniętym z tymi słowiańskimi ludami, 
które ukształtowały się później w na­
ród polski. Prehistorycy nasi, rozkopują­
cy nadmorskie tereny na Pomorzu Za­
chodnim i w okolicy Gdańska, wydoby­
wają raz po raz stare „łajby", na któ­
rych słowiańscy wojownicy zapuszczali 
się do brzegów norweskich, ba, bryty]-* 
skich nawet, z drogocennym bursztynem, 
nadgoplańskim piwem, słodko syconym 
m odem i cienkimi suknami, przywożony 
mi przez ruskich kupców z Kijowa, łajby 
te, 18 metrów długości, a 5 szerokości, 
o półtorametrowym zanurzeniu, budowa 
no we własnych „stoczniach" Wolina l 
Szczecina.

W kilkadziesiąt lat potem, Bolesław, 
Chrobrym zwany, wbił graniczne słupy w 
dno Odry i za przykładem ojca swego, 
Meszka, utwierdził panowanie polskie 
nad „Długim Morzem", przygotowując 
swemu Imiennikowi, Bolesławowi Krzywo 
ustemu, grunt do złączenia Polski z Po­
morzem.

Testament Krzywoustego położył kres 
jednolitości państwa polskiego. W okre 
sie rozdrobnienia feudalnego Pomorze 
dostaje s ę w lenno Danii I niemieckiego 
cesarstwa. Ujście Wisły zaś opanowują 
Krzyżacy, odpychając Polskę od morza.

Władysław łokietek stara się znów 
utwierdzić polskie panowanie nad Gdań 
skiem zagrożonym przez Brandenburczy- 
ków. Wezwani na pomoc przez dowódcę 
gdańskiej załogi Krzyżacy opanowują 
zdradziecko miasto a komtur von Plotzke 
podpala gród I wyrzyna w pień ludność 
polską. W kilkadziesiąt lat potem Kazi­
mierz Wielki, zmuszony zostaje przez le 
gata papieskiego do uznania zajętego 
przez Krzyżaków Gdańska jako „wieczy.

To 
zainteresuje 
każdego...

DONIOSŁE ODKRYCIA 
ARCHEOLOGICZNE

Ekipa archeologów, prowa 
dzaea prace wykopaliskowe 
na Wawelu, dokonała ostatnio 
bardzo ważnejo odkrycia.

W południowej rzętcl wzgó 
rza. między dzisiejszymi mu- 
rasril zewnętrznymi zaniku a 
tiindamenlaml gotyckich mu­
rów obronnych, zburzonych 
przez Austriaków, natrafiono 
na głębokości S in na pozosta­
łości wczesno średniowieczne­
go walu. Odkryto tu pas, do­
chodzący do S m szerokości 
doskonale zachowanych kon­
strukcji drewnianych Znale­
ziono również ceramikę oraz 
inne cenne materiały wykopali 
skow e.

przypuszcza się, te pod na­
sypami tej części Wawelu 
tkwi sto kilkadziesiąt metrów 
kwadratowych podwalin ca 
łych domostw I zabudowań go 
spodarsklcli, pochodzących z 
początków istnienia pańśtwa 
polskiego.

Jest to pierwsze na terenie 
południowej polski odkrycie 
pozostałości zabudowań drew­
nianych z wczesnego średnio­
wiecza.

» • •

KASZTANY JADALNE -

OLBRZYMY ZASADZONE

PJtfEZ JANA Ul SOBIESKIEGO

Podc%’» przeprowadzania 
prac sdś,'OWnlc*ych w PGR 
Rzucewo l>'0,'“ Pucka InZ Kazi 
mierz Soinoroceski — pracow­
nik naukowy U, tytułu Kadow 
nlctwa w Skierrty"wicach, od. 
krył trzv olbrzymi*.. owocują 
ce kasztany jadalne. Obwód 
pnl tych drzew dochodzi do 
3,ś0 m Kasztany te zostęly °d 
powiednlo zabezpieczone 
naukowców Zakładu D0*WV>0 
czalnego Instytutu Sadów nlt. 
twa w pobliskim Mllobądzu.

Jak orzekli fachowcy, ka­
sztany jadalne w PGR Rzuce­
wo mają ok. ?70 lat podania 
ludowe głoszą, te zasadzone 
one zostały przez Jana III So 
Oleskiego w ówczesnej posia­
dłości jego fony Marysieńki. 
Rosną one na terenie wspanla 
lej alei lipowej w PGR Rzu 
rewo. nazywanej przez mierz 
kańrów Rzucewa aleją Sobie­
skiego

jg po knajpach portowych marynarze 
historii Stanisława Wąsowicza, „pierw­
szego' rycerza polskiego, który zamienił 
rumaka na okręt", głośnym staje się 
nazwisko Solikowsk'ego, dyplomaty, <vy* 
specjalizowanego w sprawach morskich.

Ze zmierzchem Odrodzenia polskiego 
czarna mgła zapada nad Bałtykiem, kry 
jąc znowu na długie wieki morska hi. 
storię Polski. Rzeczpospolita szlachecka, 
zapatrzona „w suchego przestwór ocea* 
nu" ziem ukraińskich nad Dn eprerri, 
odwraca.się od Bałtyku zaprzepaszcza­
jąc tradycję „Długiego Morza". Odc.ę 
ta od wybrzeży bałtyckich Polska i po­
zbawiona swych historycznych portów 
traci kontakt z morzem, odzyskując go 
dopiero po pierwszej wojnie św atowej. 
Ale zamiast „Dłuęfleąo Morza" od uj­
ścia Odry aż po Wisłę otrzymujemy -* 
w wyniku machinacji imperialistycznych 
mocarstw europejskich — zaledwe sie. 
demdzieslęciokilometrowy skrawek wy. 
brzeża bez portów i bez stoczni. Burżua 
zyjne rządy międzywojennego dwudzie. 
stolecia nie wykorzystały możliwości, ja. 
kie dawał Polsce nawet tak uszczupla, 
ny dostęp do morza, zaprzedając naszą 
gospodarkę morską obcemu kapitało, 
wi. Do obcych należała nasza flota 
handlowa i pasażerska (Gdynia-America 
Linę), obcy kapitaliści rządzili w Gdyni.

Dopiero zwycięstwo nad hitleryzmem, 
odn esione przez Armię Radziecką I wal* 
czacą u jej boku I Armie Wojska Pol* 
skiego zwróciło znów „Długie Morze" 
naszej olczyżnie. 500 kilometrów wytrze* 
ża morskiego - od ujśc a Odry po Wi­
sie. stare piastowskie dziedzictwo, Szcze­
cin, Gdańsk i Elbląg — nasze historyczne 
porty wróciły znów do ojczyzny. Gospo­
darzem „Długiego Morza” - Bałtyku 

jego wybrzeży stał się naród polski. 
Wysiłkiem polskiego robotnika I inży 

niera dźwignęliśmy z ruin zburzone porty, 
odwodnili zatopione Żuławy Gdańskie, 
odbudowali flotę wojenną i hondlov/g, 
uruchomili własne stocznie. Po wszyst­
kich morzach i oceanach, aż do naj­
dalszych zakątków Azji płyną dziś okrę­
ty pod naszą własną banderą, okręty 
wykonywane znów - jak czterysta lat 
lat temu - rękami polskich stoczniow, 
ców z polskiego budulca.

Wróciliśmy znów nad „Długie Morze" 
i już go nie opuścimy.

A. CZERMIŃSKI

skiej, a młodzież przerzucona 
do innych szkół nie zawsze 
wróci na rodzinną Ziemię Ko­
szalińską, która tak bardzo 
odczuwa brak specjalistów 
rolnictwa.

A • *

TUZ za miastem, u wy­
lotu ulicy Szczecińskiej 

w Słupsku, ciągną się pola u 
prawne gospodarstwa szkol 
nego. W cieple promieni sło­
necznych pizesączającycn się 
przez szkła inspektów szybKo 
kiełkują i wyrastają rośliny. 
W oranżeriach panuje wręcz 
tropikalny upał — bujnie 
krzewią się tu ogórki i pomi­
dory (dojrzałe!), kwitną różno, 
barwne kwiaty, a listki mi 
mozy kurczą się za najlżej­
szym dotknięciem ręki.

Gospodarstwo ogrodnicze, 
pasieka i piękny kiluuhektaro 
wy sad, to jeszcze ne wszy­
stko. Są przecież uprawy 
zbóż, traw i roślin oleistych. 
Jest wzorowa obora i chlew­
nia. Jednym słowem różne 
rodzaje gospodarki rolnej mo­
żna praktycznie prześledzić 
podczas nauki w technikum.

Budynki szkolne są naprze­
ciwko gospodarstwa. Widne 
sale wykładowe, pokoje inter 
natu, słołówka, w której 
obiad zawsze smaktłje.

Chwile wolne od rtapkj i 
zajęć praktycznych spędza 
młodzież w świetlicy (ozdobip 
nej rozłożystą palmą), albo 
na boisku. Koło LZS Techni­
kum Rolniczego w Słupsku ma 
już i rekordy sportowe. Trze­
cie miejsce w lekkoatletyce na 
spartakiadzie szkół rolni­
czych to dość poważny suk­
ces.

Nasz znajomy Zbyszek Ma­
słowski należy do czołówki 
sportowej. Ale ani piłka czy 
biegi, ani praca społeczna w 
kole ZMp nie przeszkadza mu 
w nauce. Na początek nie 
łatwo było pogodzić to wszy­
stko. I Zbyszek nie należał 
wćale do nńflcpsżyćh uczniów,, 

Dojrzewają rośliny w 
szkolnym ogrodzie. Dojrzewa 
ją młodzi ludzie w szkole. 
Uczą się tu nie tylko znajo­
mości gospodarki rolnej. Wy­
rastają na patriotów ojczy­
zny, która zanewnia im szczę­
śliwą przyszłość.

ALICJA ZATRYEOWNA

niku stosowania zasad no­
woczesnej agrotechniki bura­
ki cukrowe dają 600 kwintali 
z hektara w gospodarstwie 
rolnym w Zbyszkowej szkole. 
A hektar ozimej pszenicy 
przyniósł aż 20 kwintali...

* * *

NA poletkach doświadczał 
nych rozległego gospo 

darstwa szkolnego odbywają 
-się zajęcia praktyczne ucz­
niów technikum. Zbyszek Ma. 
słowski pracuje z najwięk­
szym zamiłowaniem w bryga 
dzie polowej, a szczególnie 
interesują go trawy. Nie daje 
mu spokoju wspomnienie za- 
bagnionych, zarosłych starą 
trawą łąk w rodzinnej spół­
dzielni. Takie łąki trzeba bro 
r.ować, zasilić wapnem, za­
siać wieloletnimi trawami. 
W Zalaskach i gdzie indziej. 
Aby wygrać bitwę o rozwój 
hodowli. Oto jakiej sprawie 
służy wiedza zdobywana w 
technikum. Wielki program 
rozwoju rolnictwa wskazuje 
kierunek pracy i wykładow­
com i uczniom Technikum Roi 
niczego. 9o chłopców i dziew­
cząt <— w ogromnej większo­
ści z rodzin chłopskich — 
przygotowuje się tu do walki 
o rozkwit rolnictwa, o wieś 
wysokiej kultury i dobroby­
tu.

586 chłopców i dziewcząt 
zdobywa zawód w różnych 
typach szkół rolniczych Ziemi 
Koszalińskiej. Wyjdą z tych 
szkół nowi agrotechnicy i ho­
dowcy, weterynarze i mecha 
nizatorzy rolnictwa, księgowi 
socjalistycznych przedsię­
biorstw rolnych. Przybędą 
nam setki oficerów produkcji 
rolnej — wykształconych, 
świadomych bojowników o 
nową wieś.

Ale dopiero za rok, dwa. 
W tym roku szkolnym stanie 
do samodzielnej pracy 32 
absolwentów Technikum Rol­
niczego w Wałczu i 33 absol­
wentów Technikum Mechani­
ki Rolnej w Świdwinie. Cen­
tralny Zarząd Szkolenia Kadr 
Ministerstwa Rolnictwa pole­
cił skierować uczniów klas 
III-ich i IV-tych z niektórych 
szkół rolniczych Ziemi Kosza 
lińskiej do szkół w innych wo 
jewództwach. Nie było to 
szczęśliwe posunięcie. Nasze 
technika nie wykorzystały do­
statecznie kadry nauczyciel-

PTTK 
w Połczynie-Zdroju 

pracuje
Połczyn Zdrój położony w 

środku regionu obejmującego 
„Szwajcarię Pomorską" nie był 
dotąd na'eżycie propagowany 
przez PTTK. Zainteresowanie tu 
rystyką wzrastało. W końcu z 
inicjatywy Henryka F.dlera, dr. 
Adama Kaziora i Mirosława 
Kellera zorganizowano tu Pol­
skie Towarzystwo Turystyczno 
Krajoznawcze — Oddział w Pol 
czynie Zdroju.

Po zorganizowaniu oddziału, 
widać żywo za ntarssowanio 
społeczeństwa pracą PTTK. Od 
dział liczy już ponad 63 osób. 
Członkowie zarządu organizu­
ją koła w Czdpl nku, Drawsku, 
Złocieńcu, Świdwinie i Biało­
gardzie oraz w w ększych za­
kładach pracy w Połczynie 
Zdroju.

W bieżącym kwartale, poza 
szeregiem pogadanek z dzie­
dziny h!stor'i i życia gospodar 
czego tych ziem dla przebywa 
iących tutaj kuracjuszy - od­
dział zorganizuje szerea wycie 
rzek pieszych po najbliższej o- 
kolicy i wycieczkę nad morze 
oraz do VJarszawy, Nowej Hu­
ty i Wieliczk’.

STANISŁAW KLIMAS.

dzieło prowadzi dalej Stefan Batory i 
Zygmunt III oraz Władysław IV rozbudo­
wując polskie stocznie w Elblągu, Gdań 
sku i Pucku, w którym powstaje najwięk 
sza jednostka ówczesnaj marynarki pol­
skiej „Święty Jerzy". Powołana do życia 
„Komisja Okrętów Wojennych" uzbraja 
flotę polską dz atami średniego kalibru 
A załogą wyćwiczoną do walk. Flota 
po'ska odnosi pamiętne zwycięstwo w 
162)Voku w bitwie pod Oliwą, zakoń- 
czonejfcdobyclem szwedzkiego okętu 
admiralskiego i rozproszeniem najezd* 
niczych staWtć^/.

Równolegle z b^^wg wojennej floty 
polskiej rozwijajsi handlowa.
Statki kupieckię* Obudowane z polskiego 
budulca i re\bm| polsk ch stoczniowców, 
zapuszczają się „mokreml słonych wód 
ścieżkami" do brzegów Skandynawii, do 
Danii i do portów niemieckich, źeglu. 
ją ku wybrzeżom brytyjsk m j oplynąw- 
szy zachodnie brzegi Europy dociera­
ją poprzez „Słupy Herkulesa" - dzisiej­
szy Gibraltar - I Morze Śródziemne, aż 
do wybrzeży włoskich. Sławo polskich 
żeglarzy rozbrzmiewa równocześnie we 
wszystkich zakątkach św ata. Po odkry­
ciu Ameryki przez Kolumta, zaczynają 
przypominać sobie, że na 16 lat przed­
tem Jan z Kolna, Polok, dowodzący duń­
ską flotą króla Krystiana, dotarł do brze 
gów Labradoru, głośnym stoję się na­
zwisko admirała Arciszewskiego, pol­
skiego banity, wygnanego z ojczyzny, 
jednego z dowódców holenderskiej flo­
tylli, który zopuszczal sie aż „na an­
typody" do brazylijskich brzegów, a w 
końcu przywrócony do praw - wbrew 
jezuitom prześladującym go jako kal­
wina - oddał swą wiedzę i doświadcze­
nie na usługi Polski. Ze strachem po­
wtarzają Szwedzi imię swego pogromcy, 
Jana Wejhera, starosty puckiego i do­
wódcy okrętów polskich, zwycięzcy w 
bitwie morskiej pod Helem, Opowiada*

CO to jest? Do jakiej 
grupy należy? Z czego 

■ powstaje? Jakie ma wła
I sności? Sposób zastosowa­
nia... Oddziaływanie...

Tych wszystkich pytań nie 
było w egzaminacyjnym bile­
cie. Pisało tam bardzo krót­
ko: azotniak. Ale Zbyszek 
musi sobie uporządkować w 
myśli odpowiedź, zanim przyj 
dzie na niego kolej.

I Kiedy sięgnął po bilet, ręka 
mu trochę zadrżała. (Chyba 
nikt tego nie zauważył). Te­
raz jest już zupełnie opano­
wany. I na to i na inne py­

tania z uprawy roślin po­
trafi wyczerpująco odpowie­
dzieć. Egzamin wypadł bar­
dzo dobrze.

Zbyszek ma szczęście? Nie, 
I to nie był szczęśliwy przypa- 
I dek, a po prostu rezultat su­
miennej pracy przez cały 
szkolny rok.

Zbigniew Masłowski — li­
czeń II klasy Technikum Roi 
niczego w Słupsku przechodzi 
do klasy Ill-ej — tak brzmi 
orzeczenie komisji egzamina­
cyjnej. Dla Zbyszka ma ono 
specialna wymowę. Teraz tyl 
ko dwa lata dzieli go od pra- 

Icy w POM-ie.
Przyszły POM-owski agro- 

| technik potrafi już dzisiaj nie 
I jedno doradzić chłopom ze 
I „swojej" spółdzielni produk- 
Icyjnej. Jego spółdzielnia — 
I to Zalaski w gminie Dunino- 
wo. Tam pracuje matka, tam 
Zbyszek spędza każdy wolny 
od nauki dzień.

Był okres, kiedy spółdziel­
cy niechętnie przyjmowali Je­
go uwagi. No, bo wyobraźcie 
sobie 17-letniero chłopaka o 
okrągłej, na pół jeszcze dzie­
cięcej twarzy, chłopaka z 
niesfornym lokiem jasnych 
włosów nad czołem...

i — Co ten smarkacz wtrą­
ca się w nieswoje sprawy! 
Będzie tu uczył starych, do­
świadczonych rolników...

Ale od czasu kiedy Zbyszek 
sam zreperował sęopowiązał- 
kę, zanim mechanik wrócił ze 
Słupska z częściami zamien­
nymi, i w dodatku sam skosił 
dwa hektary zboża, stał się 
w oczach spółdzielców osobą, 
której warto się jednak o to 
czy tamto poradzić.

Obce słowo — agrotechni- 
ka — jest już dziś w Zala­
skach zrozumiałe. To w wy-

Z powrotem 
na „Długim Morzu”

W szkole oficerów rolnictwa



Kwidzyński (zaczął praco­
wać ze mną w 1946 roku) — 
trochę powątpiewał czy nam 
się to uda.

— Wątpię „majster" czy z 
tej mąki chleb będzie — ma­
wiał. — Większość krów cho 
rych. Słyszałem, że mamy kro 
wy sprowadzać ze Szwecji. 
Starajmy się, żeby i nam dali 
kilkadziesiąt „Szwedek"...

— Z tych zdrowych sztuk 
które mamy, dochowamy się 
dobrej obory, — odpowiedzia­
łem. Kwidzyńskiemu. — Ale 
czeka nas trudne zadanie. Od 
każdej krowy co roku uzyskać 
cielę i to dobre cielę. Właści­
wie je karmić, dbać o nie.

W dobrym gospodarstwie 
cielenie się krów winno przy 
padać na późną jesień i zimę, 
a więc gdzieś od października 
do marca. To jest jeden z wa 
runków wysokiej mleczności i 
uzyskania zdrowego przychów 
ku.

W roku 1946 przyszła w na 
szej oborze na świat pierwsza 
jalóweczka. „Urodziła" ją 
krowa „Pierwiastka", ąwln'’- 
zwaliśmy ją „Adirygfc '• 3eli 
było duże, zdrowe. A

Zebrałem wtedy moją nielicz 
ną jeszcze brygadę i odbyliś­
my pierwsze „szkolenie" na 
temat wychowu cieląt. Bo prze 
cieź wyżywienie cieląt, to pod 
stawa otrzymania dobrych, 
wartościowych sztuk. Szcze­
gólnie żywienie. Nigdy jeszcze 
i nigdzie nie wyhodowano ćo 
brych krów bez należytego ży 
wienia. Prawidłowym żywie­
niem można przyśpieszyć ro­
zwój organizmu, powiększyć 
jego produktywność.

Następnego dnia powiesiłem 
w oborze „regulamin żywie­
nia i wychowu cieląt".

Od pierwszego dnia posta­
nowiłem jednak doglądać cie 
lęta osobiście. Robię to do 
dzisiaj. Bo to przecież przy­
szłość naszej obory.

Cielętom stworzyłem dobre 
warunki chowu. Utrzymywa­
łem je czysto, codziennie czy 
ściłem, obficie słałem ściółkę 
i co najważniejsze — całymi 
dniami trzymałem je na dwo 
rze, na okólniku.

I tak co roku przybywało 
nam coraz więcej zdrowych 
cieląt, co roku cieliły się ja­
łówki wyhodowane już w na 
szej oborze, co roku wzrasta 
ła mleczność. Pokazuje to ta 
belka:

czwarty. Tym razem urodzi­
ła dwie piękne jałówki.

Wziąłem te dwa cielaki 1 
zaniosłem do uprzednio przy­
gotowanego zimnego pomiesz­
czenia. w którym dobrze po-

na choroby i wysoko-wydaj- 
nych krów. Polega on na 
tym, że nowo-wycielone cie­
lę wynosi się do zimnego po 
mieszczenia choćby na kilku 
nastostopniowy mróz (byle­
by pomieszczenie było zasło­
nięte od wiatru) i intensyw­
nie się je karmi.

— Ejże — pomyślałem — 
cielę na mróz? Zmarznie prze 
ćież na nic. Ale przypomnia­
łem sobie jeden fakt. Było 
to w latach trzydziestych. 
Obszarnik, u którego praco­
wałem, miał ciężkiego buhaja, 
krowy były słabe i z trudem 
się cieliły. Często cielęta 
przychodziły na świat udu­
szone. Otóż raz takie na pół 
uduszone cielę wyrzuciłem 
zimą do pomieszczenia bez 
okien. Na drugi dzień posze­
dłem po nie, by je zakopać. 
Patrzę a cielę bryka w najle 
psze. Wyrosła z niego tęga 
krowa.

— Tak! Sztejman ma rację! 
— pomyślałem — przecież 
cielęta rodzone na jesie­
ni i w zimie, a więc te, które 
wychowują się w okresie, gdy 
temperatura jest niska, w za­
sadzie wyrastają na najlep-

Poniżej publikujemy fragmenty przygotowywanej do 
druku książki pt. „Aby więcej było mleka" — której au­
torem jest znany na całej Ziemi Koszalińskiej, najlep­
szy w ■ kraju brygadier obo rowy tow. Franciszek Kia- 
witer z PGR Ceccnowo pow. słupski, odznaczony ostat­
nio Orderem „Sztandaru Pracy II klasy".

W roku 19n0, w porównaniu 
z rokiem 1949, mleczność 
krów podskoczyła w naszej 
oborze o 1000 litrów. Nad 
tym rokiem warto się dłu­
żej zatrzymać. Był on przeło 
mowy w rozwoju naszej obo 
ry. Ale muszę się jeszcze nie 
co cofnąć.

W 1948 roku wstąpiłem do 
partii. Do tego roku stałem 
w zasadzie na uboczu poli­
tycznego życia. Miałem jed­
nak oczy szeroko otwarte. 
Widziałem jak odbudował się 
nasz kraj, zaczęła się wzno­
sić z gruzów Warszawa, do 
PGR-u przyszły traktory, 
maszyny rolnicze, człowiek 
żył coraz lepiej i dostatniej.

Wtedy zrozumiałem, że to 
wszystko dzięki partii, że 
ona kieruje życiem narodu, 
że towarzysze partyjni znaj 
dują się w pierwszych szere 
gach budowniczych nowej Pol 
ski.

Poszedłem któregoś dnia 
do sekretarza organizacji par 
tyjnej. Chciałbym wstąpić do 
partii.

— Przyjmlecie mnie?
Sekretarz po chwili odpo­

wiedział:
— Pracujecie dobrze. My­

ślę że towarzysze nie będą 
mieli zastrzeżeń. Ja poprę 
waszą prośbę.

Na zebraniu organizacji 
partyjnej jednogłośnie przy­
jęto mnie w poczet kandyda­
tów partii.

Organizacja partyjna wie­
le pomagała mi w dalszej pra 
cy. Choćby szkolenie. Raz na 
zebraniu partyjnym w zesęo 
le zapytano mnie:

— Towarzyszu Klawiter. 
Czy wy uczycie się, czytacie 
fachowe książki?

A na co mi książki — odpo­
wiedziałem — praktykę prze 
cięż mam. Blisko 40 lat pracu 
ję w oborze. Mój ojciec, mój 
dziad byli oborowymi. Z ksią 
żek nic nowego się nie na­
uczę.

Towarzysze wytłumaczyli 
mi, że nie mam racji, że trze 
ba się ciągle uczyć. Sekre­
tarz KZ dał mi książeczkę o 
hodowli w ZSRR, której auto 
rem był radziecki zootechnik 
Sztejman. Któregoś wieczora 
zacząłem ją przeglądać i za­
ciekawiła mnie. Otóż Sztej­
man wyhodował rekordowe 
stado krów w Karawajewie. 
Z niedowierzaniem czyta­
łem, że niektóre krowy dają 
w ciągu /'laktacji ponad 16 
tys. kg/łnleka. Ale najbar-

„Cerera" — piękna krowa rasy nizinne/ czarno - blalel. 
Rekordzlstka cecenowskie/ obory I rekordzislka kraju. „Cere- 
ra" dala w roku ub. 12097 litrów mlekal

tablic racjonalnego karmienia 
krów, zależniewad ich wagi 
i w •- £‘i£i fleka. Wska-

«fco wprowa- 
dz^^^^-A/cie, a przede 

d^Bl^anie pasz treściwych.
wprowadzeniu nowych 

iretod żywienia, wydajność 
obory wyraźnie wzrosła. Gdy 
w 1949 roku nasza obora uzy­
skała przeciętnie 3.200 litrów 
od krowy, to w roku 1950 — 
już 4.200.

W tym to właśnie roku o- 
trzymałem Zloty Krzyż Za­
sługi.

W czasie, gdy pisałem tę 
książeczkę, nasza „Adagia" 
wycieliła się już 9-ty raz 
z kolei. 4 jałóweczkl odda­
liśmy do innych gospodarstw, 
ale 6 jej córek chowa się w 
cecenowskiej oborze. Wszyst­
kie, łącznie z matką, dają du­
żo mleka. Jej pierwsza „cór­
ka" po trzecim cielęciu dala 
w ciągu roku 6.500 litrów, 
druga, po drugim ocieleniu 
— 5.400, trzecia zaś po L 
cielęciu w ciągu 8 tylko mie­
sięcy 4 tysiące, a sama mat­
ka 9.500 litrów. Oczywiście, 
że wydajność jej „córek" bę­
dzie wzrastać, bo wiadomo, 
iż krowa jest najbardziej wy­
dajna, po czwartym, piątym 
ocieleniu.

Takich rodzin iak rodzina 
„Adagii" mamy w oborze wiele. 
Krowy wychowane przez naszą 
bryoadę świetnie dostosowały 
sie do nadmorskiego klimatu, 
nisko położonych podmokłych 
łąk.

„Adaglę" ze swymi córkami 
i ich ojcem buhajem będziemy 
oęlądać w tym roku na powia­
towej wystawie rolniczej W 
Słupsku. „Adagia" i jej 9 te po 
kolenie, to jak gdyby symbol 
dorobku naszej brygady, to jak­
by podsumowanie naszej 9-le- 
tniej pracy w Polsce Ludowej, 
pracy nad zagospodarowaniem 
naszej pieknej piastowskiej Zie 
mi Koszalińskiej.

• - •
Dotychczasowe doświadcze­

nia w mojej pracy przekonały 
mnie, że nie ma qómel granicy 
mleczności krów. 5453 litrów 
mleka, które nasza brvqada u- 
zyskała w roku 1953 od każdej 
krowy, to nie ostatnie nasze sio 
wo. Chcemy w roku bieżącym 
podnieść wydajność krów do 
5800 litrów, a w przvsżlvm 
jeszcze wyże|. Czy nam się 
uda?

Osiągniemy to wtedy, gdy 
bedzlemy mieli więcej dobrej 
paszy, więcej zagospodarowa­
nych, wysokowydajnych łąk.

Czy inne brygady hodowlano 
mona uzyskiwać taka wydaj­
ność oborv. iak nasza cecenow- 
ska? Bezwzględnie tak. Trzeba 
tylko, aby:

wszystkich członków brygady 
cechowała wysoka świadomość 
polityczna, glebokie zrozumie­
nie, iż swoią pracą budują wła 
snv dobrobyt, siłę naszej ojczy­
zny;

brygada pracowała kolekty­
wnie, zespołowo przezwycięża- 
ła wszystkie trudności, 6ystema 
tycznie doszkalała się;

brygada wprowadziła w obo 
rze śćiśły requlamin dnia i bez­
względnie qo przestrzegała, do 
kladnie dojąc krowy, karmiąc 
je i utrzymując w czystości;

brygada miała pod dostał, 
kiem dobrą, wartościową paszę.

Wypełnienie tych warunków 
nie przyjdzie łatwo. Trzeba o 
to uporczywie walczyć w co­
dzienne I pracy.

FRANCISZEK KLAWITER

desłałem słomy. W pomiesz­
czeniu — mróz, Kwidzyński 
popatrzył na mnie i mówi;

— Majster, co wy robicie, 
zmarzną przecież.

Dojarze zaczęli się na 
mnie dziwnie patrzyć, my- 
śleli, że rozum postradałem. 
Bo jakże? Do tej pory jeśli 
się cielę urodziło w okresie 
zimowym, sam sprawdzałam 
czy szpary w oknach nie ma, 
czy drzwi szczelne, napomina­
łem dojarzy, aby uważali, 
gdyż cielęta mogą się przezię­
bić — a tu nagle sa n je wy­
noszę na mróz.

Wytłumaczyłem zasady no­
wej metody wymowu cieląt. 
Niektóijzy kręcili głowami. 
Przyznam się, że i ja do koń- 
'-a n^^.rłem przekonany. Co- 
c :e,Pe sprawdzałem czy cie 
lę fyją. A one zaczęły szyb 
kę przybierać na wadze, 

lej niż hodowane w ciep- 
fl^Hjomieszczeniu, porastały 
g^W, puszystą sierścią. I tak 
na^pi cecenowska obora dzię 
kiWsiążce i zastosowaniu ra- 
dz»ckiej metody, rozpoczęła 
zimny chów cieląt. Stosuje­
my go do dziś. Nie mamy

Pierwszy wśród pierwszych oborowych
Franciszek Klawiter opowiada...

Stałym doradcą 1 przyjacielem tow. Franciszka klawltera 
jest książka...

bydło, żeby dla przykładu 
Stworzyć wzorową oborę.

Denerwują mnie takie 
„uwagi". Nie byłoby osiąg­
nięciem uzyskać wysoką mle­
czność od wybieranych krów. 
W każdej niemal oborze znaj­
dzie się dójka, która daje 5, 
a nawet więcej tysięcy litrów 
mleka w ciągu roku. Ale my 
wybieranych krów nie mamy. 
Nie sprowadzano ich również 
z zagranicy. Bydło jest swo­
jego chowu. Można powie­
dzieć — „cecenowskie".

Tym, którzy zwiedzają na­
szą oborę odpowiadam za­
wsze:

— Z każdej, najbardziej 
nawet zaniedbanej obory przy 
odpowiednim wyżywieniu i 
dbałości o bydło, można po 
pewnym czasie uzyskać wy­
soką mleczność. j

— Z każdej? — powątpie­
wają niektórzy.

— Tak jest!
— Z każdej! Nasza obora 

też była zaniedbana, gdy ob­
jąłem ją w końcu 1945 roku. 
Krowy wychudzone, brudne, 
mleczność niska. Inaczej 
zresztą być nie mogło. Pością 
gano je z pojuhkrowskich 
majątków, zakupywano tu i 
ówdzie. Jednym słowem — 
„zbieranina".

Było tego 40 krów, 1 buhaj 
1 10 jałówek. Dzienny udój
140—160 litrów. Bardzo ma­
ło. Jak tak dalej pójdzie—my 
ślałem wtedy — wyciągnę od 
krowy najwyżej 1.400 litrów 
rocznie. Wstyd po prostu.

Co robić?
Dbać o bydło! Regularnie 

karmić, regularnie doić, utrzy 
mywać w czystości! Ale to 
nic wystarcza. „Krowa py­
skiem doi" —■ mówi stare 
przysłowie. Mądre to przy­
słowie. Jak się krowie da — 
tak i ona da. Na podniesie­
nie mleczności poważnie wpły 
wa dobre żywienie.

Rozejrzałem się po gospo­
darstwie. Z paszą nieweso­
ło. Był przecież rok 1945. 
Nazajutrz po wojnie.

W następnym roku było 
już lżej. Gospodarstwo zasia

W PGR CECENOWO ma­
my 26o sztuk bydła 
rasy nizinnej, czar­

no - białej, w tym 100 krów 
dojnych, 2 buhaje — a reszta 
jałowizna i cielęta. Od każ­
dej z tych 100 krów uzyska­
liśmy w roku 1953 przeciętną 
wydajność 5.458 litrów mleka, 
przekraczając plan udoju na 
każdą sztukę o 1 008 litrów.

Często przyjeżdżają zwie­
dzać naszą oborę hodowcy z 
PGR-ów i spółdzielń produk­
cyjnych województwa kosza-’ 
lińskiego, a nawet innych 
części kraju. Jeden z uczest­
ników takiej wycieczki powie­
dział mi:

— Ładna obora, wysoka 
mleczność. Ale wy, towa­
rzyszu Klawiter, m.usicie 
mieć specjalnie dobraue kro­
wy. Chyba z całego okręgu 
pościągano do was najlepsze

ło buraki pastewne, brukiew, 
zebraliśmy siano. W 1946 ro­
ku uzyskaliśmy przeciętnie 
2.100 litrów mleka od każdej 
krowy.

Równolegle ze staraniem o 
podniesienie wydajności zaczą 
łem myśleć o powiększeniu 
stada, wyhodowaniu wysoko- 
mlecznych krów. Aż żal mnie 
bowiem brał, gdy patrzyłem 
na naszą oborę. Przestronna, 
może pomieścić ponad 100 
krów dojnych, a znajduje się 
w niej 40 raptem „ogonów". 
Nie po to przyjechałem do Ce 
cenowa, żeby szukać lekkiego 
Chleba. Nie pracowaliśmy już 
na obszarników i kapitali­
stów, ale budowaliśmy Ludo­
wą Polskę — ojczyznę ludzi 
pracy.

— Musimy zapełnić oborę 
— powtarzałem sobie twardo.

W cecenowskieI brygadzie oborowej pięciu przodu jgcych 
do/arzy: Jan Kwidzyński, Anto nl Pomiankiewicz, Herta Ga- 
wer, Gertruda Knopi i Ernst Drusch zostali odznaczeni Sre­
brnymi Krzyżami Zasługi.

Brygada pod kierownictwem tow. Klawltera odbywa syste­
matycznie szkolenie polityczne i zawodowe, szeroko korzysta­
jąc również z pomocy gazety.
dziej zainteresował mnie 
zimny wychów cieląt.

Sztejman pisał, że zimny 
wychów cieląt przyczynia 
się do wyhodowania bardziej 
rozwiniętych, odporniejszych

sze krowy. I to również prze 
mawia za „zimnym chowem".

Kilka dni później cieliła się 
„Adagia". Była zima — 1949 
roku. „Adagia" cieliła się w 
mojej oborze już po raz

jeszcze co prawda oddziel­
nych pomieszczeń tzw. budek 
na każde ciele, ale radzimy 
sobie w ten sposób, że okna 
i drzwi w naszym cielętni- 
ku są zawsze w zimie otwar­
te, cielęta przebywają po kil­
ka godzin ną okólniku, gdy 
zaś na dworze jest śnieżna za 
dymka, zatykamy je tylko 
trzcinowymi matami. Krowy 
wyhodowane zimnym sposo­
bem są tęższe, bardziej odpor 
ne i dają więcej mleka.

Jeszcze jedną nowość wpro 
wadziliśmy w oborze po za­
poznaniu się z doświadczenia­
mi radzieckimi. Normowan’e 
pasz. Dotychczas wszystkie 
krowy karmiliśmy jednako­
wo. A wiec każda bez wzglę 
du na wydajność otrzvmv- 
wała jednakową ilość paszy 
treściwej, kiszonek, okopo­
wych itd.

Radziecki zootechnik Sztej 
man zalecał robić inaczej. 
Dzielił paszę na podstawową, 
to znaczy tę, której krowa 
potrzebuje na utrzymanie się 
przy życiu i rozwój płodu o- 
raz paszę produkcyjną, po­
trzebną dla produkcji mleka.' 
Ilość paszy podstawowej 
Sztejman uzależniał od wiel­
kości krowy, jej żywej wagi, 
a ilość paszy produkcyjnej od 
ilości wydzielonego mleka, 
przy czym za paszę produk­
cyjną uważał przede wszyst­
kim treściwą. Radziecka 
książeczka podawała szereg

Rok Przeć, od krowy
1946 — 2100 1 mleka
1947 — 2600 1 mleka
1948 — 2800 1 mleka
1949 — 3200 1 mleka
1950 — 4200 1 mleka
1951 — 4989 1 mleka
1952 — 4945 1 mleka
1953 — 5458 1 mleka

Na 1-Majo­
we/ akademii Mf 
Ministerstwie 
PGR w Warsza­
wie tow. Klawi- 
ter został odzna 
czony Orderom 
„Sztandaru Pra 
cy II kl."

Na zdięcfu: 
tow. Klawiter 
wraz z przodu­
jącymi dojarza­
mi cecenow­
skiej brygady 
tow. Janem 
Kwidzyńskim I 
Gertrudą Knopi 
w rozmowie z 
ministrem PGR 
tow. Hilarym 

Chełchowskim.



A zresztą to nic istotnego.
Na tym dancingu poznałam Jffr j miłe- 
go TMJrosa, ale już po pierwszym holu 
przyczepili uę do njęęjo jak kotwica, 
ta flądra z Radomia. Oczywiście nie 
wzięłam tego sobie do serca, bo tęsknię 
stale do mojego Kocia, ale pomyślałam

Pani Dziuba od niedawna jest nad mo­
rzem. Tydzień temu przyjechała na wczasy 
do Darłowa. Oczarowało ją nasze piękne, 
koszalińskie wybrzeże. Nieraz też słuchała 
rozmów rybaków i nauczyła się z nich 
wiele zwrotów i terminów. Tak jej się spo­
dobały, że używa ich odtąd stale. W tym 
też stylu napisała list do męża w Końskich.

Kochany Kodu!
Jak już wiesz z mole! pocztówki, za­

kotwiczyłam w Darłowie. Tutaj też przy­
cumowałam. Codziennie dryfuję na pla­
żę, o ile stan morza nie przekracza 4 do 
5 w skali Beauforta. Niedaleko rozciąga 
się cudna Rynna Słupska. Siadam zwyk­
le na plaży od strony nord-westu, na 
nawietrznej. Kiedy jest zimno, zakładam 
mój nowy kubryk. Tuż obok są slomlaki. 
Poznałam tu jedną laką z Radomia. Strasz 
na modelówka. Wszystko na niej nowe 
1 wszystko — modele. Poza tym nic cie­
kawego — stary włok. Poszłyśmy wczo­
raj na dancing, ale więcej z nią nie 
pójdę, bo tuka i tuka. A ja, jak wiesz, 
jestem boja. Najwięcej uwagi poświę. 
cam burtom i rufie, bo Jerzyk (to mól 
stary znajomy z Płocka — spotkaliśmy 
się tutaj zupełnie przypadkowo) zawsze 
mówi, że najbardziej interesuje go rufa.

o niej, że to po prostu deska rozporowa. 
Ot zwyczajna dulka. Patroszy się i pa­
troszy. No, trzeba teraz oddać cumę i 
iść na kolację, bo wreszcie doczekamy 
się pierwszeąo śledzia. Kończę bo koń­
czy się stalówka. Over.

Twoja Dziuba
Pani Dziuba list wysłała. W parę dni 

potem zaniepokojony mąż zwolnił się na 
dwa dni z pracy i przyjechał pośpiesznym 
do Darłowa. Doszło do strasznej awantury. 
Mąż wyjechał. Pani Dziuba zapłakana po­
szła do portu. Pierwszemu spotkanemu tu 
rybakowi pokazała swój list.
- Co w nim jest takiego złego - zapy­ (łasz.)

tała. Mąż skarży mnie o rozwód, a ja 
rzeczywiście jestem niewinna jak winda trało 
wa.

Rybak uśmiechnął się czytając list.
- ...„Zakotwiczyłam" - no dobrze, - po­

wiedział - można tak napisać. „Dryfuję" — 
ujdzie, bo dryfować znaczy spływać z prą­
dem. „Cztery do pięć w skali Beauforta - 
też ujdzie, ale to przecież znaczy, że jest 
sztorm, a wtedy nikt na plaży nie siedzi. 
I to jednak ujdzie. Ale już „slo- 
miaki", „stalówki", „modelówka", „tuka" 
- to chyba nie to, o czym paniusia myśla- 
ła. To po prostu nazwy różnego rodzaju sie­
ci i lin. „Deska rozporowa" - te też ro­
dzaj sprzętu połowowego. „Trat" to to sa­
mo co hol. A holować - znaczy ciągnąć 
coś na linie. Z tą „rufą" - to też pani tra­
fiła jak siecią na wrak, bo rufa - tzn. tył. 
Tył statku lub łodzi. „Patroszyć" - znaczy 
czyścić rybę. Jakże wiec ta paniusi znajoma 
mogła się „patroszyć"? „Boja" to nie to 
co się boi, ale...

Rybak nie dokończył wykładu. Pani Dziu­
ba zerwała się i popędziła w stronę stacji 
kolejowej. Jakiś pociąg właśnie odjeżdżał.
- ZakotwiczcieI - krzyczała. CumujcieI 

muszę zdążyć na pociąg do Końskichl

Widzisz synu... dawniej trzeba było łódką taplać 
się przy brzegu. A dziś, ho ho, motorowym kutrem i 
do tego z radiem, wypływa się na dalekomorskie 

połowy. A ryby się przywozi...

Płyńcie pod pełnymi żaglami. My stoimy 
na straży naszego Wybrzeża.

Moje statki już sześćset lat temu zawijały 
do brzegów Grenlandii. Ludźmi morza jeste­
śmy nie od dziś..

My z nadwyżką wykonujemy plany połowów. A jak wy realizuje* 
cie plany obowiązkowych dostaw?

Popatrz I To przecież Zosia. A opowiada­
ła nam, że zakochała się... w morzul

LIST


